
JE R Z Y  M A R CZEW SK I
P o z n a ń

EKSTERMINACJA FIZYCZNA LUDNOŚCI W POZNANIU
(1939- 1945)

Polityka ekspansji wschodniej im perializm u hitlerowskiego nie 
zmierzała jedynie do zwykłej aneksji terytorium , lecz również do do­
konania głębokich zmian ludnościowych na obszarach podbitych. Głów­
nym  jej celem było bowiem zdobycie jak  najszerszych terenów  — prze­
de wszystkim we wschodniej Europie — pod przyszłą kolonizację nie­
miecką. Pozostawienie rodzimej etnicznie ludności na przeznaczonych 
pod kolonizację niem iecką ziemiach, traktow ano p rzy  tym  jedynie jako 
zło konieczne, podyktowane brakiem  dostatecznej liczby Niemców dla 
zasiedlenia podbitych terenów  oraz doraźnym i potrzebam i wojenno-eko- 
nomicznymi. W założeniach hitlerow skich była to sytuacja przejściowa 
do czasu, gdy — jak sądzili — zaistnieją w arunki dokonania całkowitej 
germ anizacji przynajm niej dużej części Europy wschodniej. Biorąc przy 
tym  za punkt wyjścia swoje rasistowskie teorie, hitlerow cy wykluczali 
w zasadzie możliwości asym ilacji innych etnicznie elem entów z wy­
jątkiem  jednostek i grup narodowościowych — jak to określali — „w ar­
tościowych rasowo” lub też pochodzeniem związanych z niemczyzną. 
W arunki umożliwiające przeprowadzenie kolonizacji zamierzano stwo­
rzyć przede wszystkim  poprzez wysiedlenie ludności miejscowej i w y­
parcie jej z dotychczasowych siedzib1. Dotyczyło to najpierw  zachod­
nich obszarów państw a polskiego „wcielonych” po agresji wrześniowej 
bezpośrednio do Rzeszy. Wprowadzono też w życie specjalną politykę 
narodowościową zmierzającą do osłabienia biologicznego ludności i jej 
ekonomicznej eksploatacji poprzez zorganizowanie system u niewolniczej 
pracy przym usowej.

Szczególną rolę w  zakresie przygotowywania terenu  pod kolonizację 
niem iecką odgrywała akcja eksterm inacji fizycznej podbitej ludności. 
Na obszarze ziem „wcielonych” do Rzeszy akcja ta  rozpoczęła się już

1 N ajobszern ie j zam ierzen ia  h itle ro w sk ie  w  ty m  zak res ie  ro zw ija ł tzw . G ene- 
ra lp lan  O st R e ichsfiih rera  SS . W P olsce opub likow any  on zosta ł po raz  p ierw szy  
w  „B iu le ty n ie” G łów nej K om isji B ad an ia  Z b ro d n i H itle ro w sk ich  w  Polsce (t. V, 
W arszaw a 1949) p t. H itle ro w sk i p lan  w ysied len ia  50 m ilio n ó w  S łow ian , n astęp n ie  
przez K. M . P o s p i e s z a l s k i e g o  p t. H itle ro w ska  p o lem ika  z  „G eneralplan O st” 
R eichsfiih rera  S S  w  „P rzeg lądzie  Z achodn im ” n r  2/1958 oraz C. M a d a j c z y k a ,  
k tó ry  opub likow ał podstaw ow y  m em o ria ł „G eneralplan O st"  w  „P rzeg lądzie  Z a ­
chodn im ” n r  3/1961. Z au to ró w  po lsk ich  do k u m en t ten  n a jo b szern ie j om ów ił C. M a- 
d a j c z y  k  w  p racy  p t. G enera lna  G ubern ia  w  p lanach  h itle ro w sk ich . S tud ia , W ar­
szaw a 1961, ss. 91 - 111.
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pierwszego dnia wojny i trw ała  z różnym nasileniem przez cały okres 
okupacji. Ludność omawianych terenów  podzielono na cztery w zasadzie 
grupy obejmująoe: 1) Volksdeutschów, k tórzy iw pełni zachowali natro- 
dowość nliemiedką, 2) w arstw ę pośrednią (Zwischenschicht) złożoną 
z Niemców — zdaniem hitlerowców •— spolonizowanych, 3) rzesze Po­
laków, których w przyszłości miano wysiedlić, 4) tzw. polską warstwę 
kierowniczą, przede wszystkim inteligencję, i w ogóle osoby, które mo­
gły stać się „nosicielami polskiego oporu” przeciwko hitlerow skiem u pa­
nowaniu. Tę czw artą grupę ludności postanowiono — według pierw ot­
nych zamierzeń ■—- natychm iast zlikwidować poprzez egzekucje albo 
wyniszczyć w obozach koncentracyjnych i w  więzieniach. Do całkowitej, 
likwidacji przeznaczano umysłowo chorych, tzw. jednostki aspołeczne, 
później wszystkich Żydów 2. Potrzeby eikonomicizino-wojeinine wprowadziły 
do tych planów znaczne korektury, zmuszając okupanta do tymczaso­
wego zatrudnienia nieokreślonej liczby polskich inteligentów. Z drugiej 
sitirony od początku uznano, iż część inteligencji zostanie wysiedlona.

Eksterm inacja fizyczna była głównym elem entem  system u terro ru  
okupanta w stosunku do ogółu społeczeństwa polskiego. Polaka zabijano 
lub też skazywano na powolne wyniszczenie w obozie czy więzieniu, 
także w tedy gdy bronił się przed całkowitą eksploatacją ekonomiczną 
i zepchnięciem do poziomu bezwolnej masy pozbawionej dostępu do 
kultury , obojętnej pod względem narodowym.

W pierwszych miesiącach okupacji zasadniczą metodą eksterm inacji 
fizycznej ludności były egzekucje, zwłaszcza egzekucje zbiorowe. N aj­
większe ich nasilenie w tym  czasie notujem y na ziemiach, które przed 
I wojną światową wchodziły w  skład zaboru pruskiego, a  szczególnie 
na obszarze Pomorza Gdańskiego i północnych powiatów Wielkopolski. 
Jeżeli chodzi o eksterm inację ludności w  Poznaniu i okolicach, to w praw ­
dzie ten  rejon znalazł się poza terenem  największego natężenia egze­
kucji, niem niej jednak dokonano ich tu ta j w znacznej liczbie. Okres 
m aksymalnego nasilenia egzekucji przeciąga się do pierwszych miesięcy
1940 r. Później na pierwszy plan w całokształcie akcji eksterm inacyjnej 
okupanta wysuw a się działalność obozów koncentracyjnych, obozów 
zniszczenia, obozów pracy, karnych, więzień.

Jeszcze przed rozpoczęciem działań wojennych, w  czasie maij-siier- 
pień 1939 r., zostały zorganizowane na terenie Rzeszy specjalne grupy 
i oddziały operacyjne policji bezpieczeństwa i służby bezpieczeństwa SD 
(FAnsatzgruppen, Sipo und SD). Składały się one z funkcjonariuszy Kripo

2 Por. K. L e s z c z y ń s k i ,  E ksterm in a c ja  ludności na ziem ia ch  po lsk ich  „w cie­
lonych” do R zeszy . W: E ksterm in a c ja  ludności w  Polsce w  czasie o ku p a c ji n ie ­
m ie c k ie j 1939 - 1945. P oznań—W arszaw a  19>62, ss. 50 - 145.
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(policji krym inalnej), Gestapo i agentów służby bezpieczeństwa. Zadaniem  
ich było przygotowanie, a następnie przeprowadzenie masowej eksterm i­
nacji ludności polskiej i żydowskiej. Einsatzgruppen posiadały tajne spisy 
Polaków (Sonderfahndungsbuch Polen) 'sporządzone także jeszcze pnzed 
wytbuchem w ojny na  teren ie Rzeszy i na podstawie tych  list dokonywa­
ły aresztowań. Ponadto aresztowania następowały w  rezultacie Licznych 
donosów m iejscowych Volksdeutschów  3. Aresztowanych umieszczano w 
więzieniach lub specjalnie urządzonych obozach i po krótkim  pobycie 
wielu z nich wywożono grupam i do miejsc -ułatwiających zamaskowanie 
egzekucji, najczęściej do lasu, i tam  rozstrzeliwano, bądź też przeprow a­
dzano egzekucje publiczne.

Po przejściu walczących arm ii przez teren  Poznańskiego, rozpoczęła 
tu  działać Einsatzguppe VI  pod dowództwem obf. SS  Ericha Naum anna. 
Urzędową siedzibą Einsatzgruppe VI  był przedw ojenny „Dom Żołnierza” 
w Poznaniu. G rupy operacyjne, podzielone na kom anda i podkomanda, 
z dniem  20 XI 1939 r. zostały oficjalnie rozwiązane i po częściowej re ­
organizacji przekształciły się w  stały apart Gestapo i Kripo. Działal­
ność nowych organów, na k tórych czele stanęli w większości byli do­
wódcy komand i podkomand operacyjnych Einsatzgruppen , stanowiła 
kontynuację zbrodniczych p rak tyk  zapoczątkowanych w okresie po­
przednim  5. Akcję eksterm inacji ludności prowadziła także bardzo roz­
budowana policja porządkowa, k tórej wiele jednostek przysłano z Rze­
szy, a mianowicie oddziały policji ochronnej (Schutzpolizei) i żandarmerii. 
W pierwszych miesiącach okupacji do akcji przeciw Polakom w szero­
kim zakresie wprowadzono tzw. oddziały samoobrony (Selbstschutz) zło­
żone z miejscowych Niemców, 'którzy dobrze znlali język poMci i lokalne 
w a ru n k i6. Na tajnych  spisach Polaków, przewidzianych do aresztow a­
nia, znajdow ały się nazwiska działaczy politycznych i społecznych, 
uczestników powistań, członków Polskiego Związku Zachodniego, wielu 
znanych przedstawicieli inteligencji.

W okolicach Poznania, tj. umownie — w granicach adm inistracyj­
nych powiatu poznańskiego, jak sądzić można z danych przytoczonych 
przez K. Leszczyńskiego7, okres największego nasilenia egzekucji prze-

3 K. R a d z i w o ń c z y k ,  „ A kcja  T a n n en b erg ” g rup  o peracy jnych  S ipo  i SD  
w  Polsce jes ien ią  1939 r. „P rzeg ląd  Z achodn i” nr'5/11966, ss. 9 4 -1 1 8 , p a trz  ss. 94 - 96.

4 K , L e s z c z y ń s k i ,  op. c itv s. 53. Z w łok i g rzebano  w  up rzedn io  w y k o p a­
nych  dołach , k tó re  po zasy p an iu  s ta ra n n ie  m askow ano.

5 S. N a w r o c k i ,  H itle ro w ska  o kupac ja  W ie lko p o lsk i w  okres ie  zarządu  w o j­
skow ego  w rze s ień -p a źd z ie rn ik  1939 r., s. 148 - 149; K. R a d z i w o ń c z y k ,  op. cit., 
s. 106.

8 S. N a w r o c k i ,  op. cit., ss. 161 - 162.
7 Ib id em ,  ss. 99 - 100.
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ciąga się daleko w głąb 1940 r. Według tych danych, mniej więcej do 
połowy 1940 r., o ile datę egzekucji udało się dokładnie ustalić, zginęło 
tu  około 2 931 osób. Na początku 1945 r., a więc w  okresie wycofywania 
się Niemców, dokonywano mordów najczęściej w  czasie opuszczania 
miejscowości, obozu czy więzienia. W pozostałym okresie okupacji mniej 
więcej od połowy 1940 r., zamordowano w egzekucjach na terenie po­
w iatu poznańskiego — według Leszczyńskiego — około 3 260 o sób8. 
W ogromnej większości przypadków ofiary przewiezione zostały z Poz­
nania, głównie z obozu w Forcie VII. Poza obozami i więzieniami, na 
obszarze samego m iasta Poznania zbiorowe egzekucje przeprowadzono 
w kilku miejscach: m. in. nad dzisiejszym jeziorem  „Rusałka” po jego 
stronie południowej znajdują się dwa miejsca egzekucji, a gdzie 
w  1940 r. rozstrzelano ogółem 80 osób (dwie grupy po 40 osób). Po 
wschodniej stronie jeziora SS-mani  z Fortu  VII w  styczniu 1940 r. roz­
strzelali ok. 2 000 więźniów tego obozu. Skazanych zwożono na miejsce 
kaźni samochodami w grupach po dwadzieścia osób, a następnie rozstrze­
liwano w uprzednio wykopanych dołach. Również w tzw. Lasku Dę­
bińskim niedaleko dzielnicy Wilda, w latach 1939/1940 Gestapo rozstrze­
lało kilkuset Polaków i Żydów, przewiezionych z Fortu  V I I9. W dniu 
16 X 1939 r. na cm entarzu sołackim rozstrzelano 15 Polaków. Mniej 
więcej od września 1939 r. do sierpnia 1940 r. zamordowano na terenie 
tzw. G linianek w Poznaniu 50 - 60 Polaków. Obu tych  m ordów dokonało 
Gestapo 10. M. Olszewskiemu 11 udało się — na podstawie ak t poznańskie­
go urzędu stanu cywilnego — ustalić jedynie 132 nazwiska zabitych 
w obrębie samego Fortu  VII.

Poznaniaków tracono też w  egzekucjach przeprowadzanych często

8 O gólna liczba zam ordow anych  w  egzekucjach  w  całym  o k res ie  okupac ji w y ­
nosi ok. 6 191 -'6  2011; Ł . G o m o l e c  i S. K u b i a k  w  p racy  Terror h itle ro w sk i 
w  W ielkopo lsce  (P oznań  1962) poda ją , że na  te ren ie  p o w ia tu  poznańsk iego  i w  m ie ­
ście P oznan iu  zginęło  ponad  5000 osób (s. 13). M iejsc egzekucji ii m o rd ó w  n a  ty m  
te ren ie  poda li ci a u to rzy  3,1, n ie  zaznaczając  jed n ak , czy w łączy li do te j liczby 
rów n ież  obozy i w ięzien ia  czy też  n ie . L eszczyńsk i (op. cit., ss. 9 9 -100 ) w ym ien ia  
28 m iejsc  egzekucji, n ie  uw zg lędn ia jąc  obozów  i w ięzień.

9 P rzew o d n ik  po u p a m ię tn io n ych  m ie jscach  w a lk  i  m ęczeń stw a , la ta  w o jn y  
1939 - 1945. W arszaw a 1964, ss. 220 - 21.

10 L K a c z m a r e k ,  N o ta tk i o za rządzie  P oznania  w  la tach 1939- 1945. „K ro ­
n ik a  M iasta  P o zn an ia” n r  3/1908, s. 70. Z w łoki zam ordow anych  n a  G lin ian k ach  
p rzew ieziono  i zakopano  n a  po lu  p rzy  Forcie  V (N aram ow ice). K. M. P o s p i e ­
s z a l s k i ,  E„ S e r w a ń s k i ,  M a teria ły  do sp ra w y  ek s te rm in a c ji w  tzw . K ra ju  
W a rty . „PZ ” n r  1 - 2/1955. Jeże li chodzi o m ord  n a  cm en ta rzu  sołackim , to  L esz­
czyńsk i podaje , że zab ito  tu  ok. 12 osób w  okresie  lis topad—grudzień  1939 r . (op. 
cit., s. 99).

11 M artyro log ia  i s tra ty  ludności p o lsk ie j m . P oznania  w  latach w o jn y  i o k u ­
pacji. P ra c ę  tę  w  m aszynopisie  a u to r  u d ostępn ił m i łaskaw ie  do w ykorzystan ia .
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w miejscowościach odleglejszych od miasta. Tak np. 9 VII 1942 r. w Tu- 
chorzy (pow. Wolsztyn) powieszono 15 Polaków, w tym  10 osób prze­
wiezionych z Fortu  VII w Poznaniu, w odwet za zastrzelenie niemiec­
kiego policjanta przez dwóch nie zidentyfikowanych mężczyzn 12. W Dą­
browie Biskupiej (pow. Inowrocław) pod koniec 1939 r. rozstrzelano m. 
in. 11 studentów  z Poznania. W Małogórce (pow. Środa) dnia 22 V 1941 r. 
zamordowano 25 Polaków przewiezionych także z Fortu  V I I13. Odnośnie 
do danych dotyczących egzekucji należy od razu podkreślić, że wszyst­
kie one są bardzo fragm entaryczne. W ynika to nie tylko stąd :, żę wielu 
mordów dokonywano w m iejscach mało widocznych, tak  iż nie zostały 
one odnalezione, lecz przede wszystkim  z faktu, że zwłoki z miejsca m a­
sowych egzekucji dokładnie spalano. Akcję wydobywania i palenia zwłok 
prowadzono od końca 1943 r. przez cały rok 1944 14. Jeżeli chodzi o spraw ­
ców egzekucji na terenie Poznania i powiatu poznańskiego, to świadko­
wie w ym ieniają Gestapo, SS, policję i żandarm erię, a także miejscowych 
Niemców oraz straże obozowe 15.

Jak  wspominaliśmy, egzekucje stanow iły jedną z głównych metod 
eksterm inacji ludności w  pierwszych miesiącach okupacji, później na 
plan pierwszy wysunęła się działalność obozów i więzień. Hitlerowcy 
wyznaczali Poznaniowi w swoich planach funkcje stołeczne w stosunku 
do większego obszaru, dlatego też w mieście tym  wcześniej niż gdzie 
indziej zorganizowany został okupacyjny aparat terroru . Głównymi oś­
rodkam i każni były tu ta j: siedziba Gestapo w gmachu byłego „Domu 
Żołnierza” przy ul. F. Ratajczaka, więzienie przy ul. M łyńskiej, obóz 
w Forcie VII i obóz w Żabikowie pod Poznaniem.

Gestapo w  b. „Domu Żołnierza” stanowiło tery torialną władzę tajnej 
policji państw owej (Gestapo) o kom petencjach obejm ujących cały „Okręg 
W arty”. Mieścił się tu  tzw. kierowniczy urząd policji państw owej (Sta- 
atspolizei-Leitstelle) 16. Gestapo w raz z policją krym inalną Kripo  (Kri-

12 Sz. D a t  n e r ,  W ilh e lm  K oppe  — nie  u ka ra n y  zb rodn ia rz  h itlero w sk i. W a r­
szaw a—P oznań  1963, ss. 22 - 213.,

13 K. L e s z c z y ń s k i ,  op. cit., ss. 81, 104.
14 Z w łoki w ydobyw ano  i palono , a pozostałe  kości m ielono w  m łynach . P race  

te w ykonyw ały  spec ja lne  d ru ży n y  w ięźniów , najczęśc ie j Żydów , określane  k ry p ­
ton im em  So n d erko m m a n d o  1005. W ięźniow ie ci byli po k ró tk im  okresie  p racy  l i ­
kw idow an i. N ieraz  też p rzypadkow e odnalez ien ie  św iadków  um ożliw iało  usta len ie  
m ie jsca  grobów , gdyż g rzeban ie  przez  N iem ców  zw łok odbyw ało  się często w  spo ­
sób ja k  n a jb a rd z ie j p o ta jem ny . P roces A rtu ra  G reisera  przed  N a jw y ższy m  T r y b u ­
na łem  N arodow ym . W arszaw a 1946, op in ia  b ieg łego  prof. S. L aguny  na  ss. 194 - 195.

15 K. L e s z c z y ń s k i ,  op. cit., ss. 9 9 -  100; L. G o m o l e c ,  S.  K u b i a k ,  op. 
cit., ss. 124 - 128.

18 Por. Z. J a n  o w i c  z, U stró j a d m in is tra c y jn y  z iem  po lsk ich  „w cie lonych” do 
R zeszy  N iem ieck ie j 1939 - 1945. T zw . O kręg i K ra ju  W a rty  i G dańska— P rus Z acho­
dnich . Poznań  1951, ss. 164 - 166.
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minalpolizei), tworzyło policję bezpieczeństwa Sipo (Sicherheitspolizei). 
W Poznaniu mieścił się także kierowniczy urząd służby bezpieczeństwa 
noszący nazwę SD Leitabschnitt, k tórem u w „Okręgu W arty” podlegały 
dwa SD-Abschnitte  w Łodzi i Inowrocławiu. Jak  wspominaliśmy SD 
choć była organem  form acji party jnej SS, ściśle współpracowała z ta j­
ną policją państwową. Służba bezpieczeństwa przeprowadzała wywiad
i dostarczała tajnej policji państwowej opracowany m ateriał, na podsta­
wie którego ta  ostatnia podejmowała jakąś akcję terrorystyczną (np. 
aresztowania, likwidację fizyczną określonych osób, zesłanie do obozu)17. 
Zakres tery torialny  egzekutywy władz policyjnych, mieszczących się 
w  gmachu przy ul. F. Ratajczaka, obejmował w spraw ach ogólnych ca­
ły „Okręg W arty”. W praktyce okupant ograniczał się jednak najczęściej 
do terenu  rejencji poznańskiej. Na czele aparatu  policji bezpieczeństwa
i SD  w „Okręgu W arty” stał inspektor Sipo i SD  — SS Brigadejuhrer  
Ernst Damzog, którego zwierzchnikiem  był wyższy dowódca SS i policji. 
Funkcje te  sprawował W ilhelm Koppe, la pod koniec okupacji — Heinz 
Rcinefahrt.

Kierow nikiem  Staatspolizeileitstelle  w Poznaniu był SS-Sturmbann-  
fiihrer  H elm ut Bischoff, a po nim SS-Sturm bannjuhrer  Heinz K. Stoss- 
berg.

SD Leitabschnitt pozostawał pod kierownictw em  SS-Sturmbannfiih-  
rera Heiinza R. Hcippnera. Dowódcą ipolicji porządkowej natom iast był 
Oberst Osikair Kniofe.

Prawdopodobnie w  siedzibie poznańskiego Gestapo mieścił się także 
policyjny sąd doraźny i to — jak się zdaje — przez cały czas okupacji. 
Saty tego rodzaju istniały przy urzędach policji państwowej (Staatspo- 
lizeileitstellen i  Staatspolizeistellen). Składały się z przewodniczącego, 
którym  był kierow nik urzędu policji państwowej (lub jego sta ły  za­
stępca), oraz z dwóch m ianowanych przez niego łaWmolków. Do ich kom­
petencji należały spraw y karne przeciw Polakom i Żydom 18. Na pod­
stawie wyroków sądu doraźnego zginęło w Poznaniu wielu Polaków.
O wyrokach tych obwieszczały przez cały okres okupacji plakaty  z czer­
woną obwódką, zawierające nazwiska osób skazanych na śmierć 19. Sie­
dziba Gestapo w Poznaniu budziła grozę wśród ludności polskiej, albo­
wiem aresztowanych poddawano tam  nieludzkim  badaniom śledczym; 
wielu zginęło głównie na skutek pobicia i to rtur.

17 Ib id em , ss. 173 - 175j
18 P or. ib idem , ss. 171-172; S. N a w r o c k i ,  Policja h itlerow ska  w  tzw . K ra ju  

W arty  w  la tach  1939 - 1945. P oznań  1970.
10 Bez w yroków  n a to m ias t m ordow ano  członków  R ady  M ie jsk ie j, Polskiego 

Z w iązku  Zachodniego, S tro n n ic tw a  N arodow ego, a od  1943 r . działaczy ro b o tn i­
czych (I. K a c z m a r e k ,  op. cit., s. 79).
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Piwnice budynku b. Domu Żołnierza przebudowano na wąskie cele 
pozbawione światła dziennego. Przebyw ających w nich więźniów trzy­
mano w oddzielnych tego rodzaju pomieszczeniach, aby nie mogli się 
porozumiewać. Przesłuchiw ania prowadzili oficerowie Gestapo. W gm a­
chu znajdowała się osobna, wąska cela tortur, w ykładana kaflami, zwana 
przez więźniów „M aryśką” . Aresztowanych bito tam  na specjalnym  koź­
le, zwanym  również „M aryśką” , do którego przywiązywano łańcucha­
mi 20. W siedzibie Gestapo nie więziono aresztow anych przez dłuższy 
czas, przeprowadzano tam  tylko przesłuchiwania. Więźniów dowożono 
najczęściej samochodami policyjnym i z Fortu  VII, później Żabikowa 
lub też z więzień, głównie z ul. M łyńskiej. Bicie więźniów było stałym  
elem entem  przesłuchań w „Domu Żołnierza” 21. Bito najczęściej bykow­
cami, pałką trzcinową lub gumową, jak  również składanym i sprężyno­
wym i pałkam i. Nieraz w  trakcie bicia kopano ofiarę, deptano po jej 
głowie, staw ano na klatce piersiowej, a gdy m altretow any okazywał już 
słabe oznaki życia, dobijano przez nadeptyw anie na krtań . Inne rodzaje 
tortur, stosowanych przez Gestapo w „Domu Żołnierza” , polegały na bo­
ksowaniu serca, na niespodziewanych uderzeniach w kark  więźnia, usta­
wionego przedtem  do ściany, tak  że rozbijał sobie twarz, na biciu kol­
bami po całym  ciele. Gdy mimo tego znęcania się nie zdołano wymusić 
zeznań lub skłonić ofiary do podpisania protokółu, stosowano też takie 
środki, jak  umieszczenie więźnia na 24 - 48 godzin w celi, w lodowato 
zimnej wodzie po kolana lub przyw iązywano głową pod kran, z którego 
spływ ała kroplam i woda 22.

20 L. G o m o l e  c, S. K u b i a  k, op. cit., ss. 1.9 - 20.
2f Ś w iadek  Jo a n n a  S k rzy  p iń ska , b. w ięźn ia rk a  obozu w  Ż abikow ie, p odaw ała  

m. in. o sw oim  potoycie w  D om u Ż o łn ierza  co n a s tęp u je : „W p ew nej chw ili p rz y ­
p row adzili jednego  k o le ja rza  do sa li, w  k tó re j by łam  p rzes łu ch iw an a . B ito  go po 
tw arzy  tak , że o b ija ł s ię  o śc iany , po tem  kazano  m u  zd jąć  spodnie i podać  w iszące 
bykow ce, k tó ry m i ok ładano  go po gołym  ciele. K rew  śc iek a ła  s tru m ien iam i z n ie ­
go. P o la k  ten  k rzyczał p rzeraź liw ie . Pobitego  gestapow cy  w yrzuc ili za -drzwi. W no ­
cy słyszałam  jęk i z sąs iedn ich  cel w  piw nicy . R ano  w epchnęli do m oje j celi p e w ­
ną kob ie tę , k tó ra  by ła  s tra szn ie  pokaleczona, od pobicia, a za chw ilę  d rugą , także 
pob itą  i posin iaczoną n a  tw arzy  do tego s topn ia , że n ie  było w idać oczu, po tem  
trzec ią  p o b itą  te k  siln ie , że k rzyczała  bez p rz e rw y ”. A rch iw u m  Z ak ład u  B adan ia  
Z b ro d n i H itle ro w sk ich  In s ty tu tu  Z achodniego  (I.Z. Dok. III-116).

22 E. K l i m c z a k ,  N ie u ka ra n i zb rodn ia rze  h itle ro w scy  b. obozów  w  Forcie V II  
i Ż a b iko w ie , ss. 5 - 6. R e fe ra t w ygłoszony n a  k o n fe ren c ji n au k o w ej O kręgow ej K o­
m is ji B adan ia  Z b rodn i H itle ro w sk ich  w  P o zn an iu  d n ia  14 I 19107 r., pośw ięconej 
zbrodniczej działalności w  la ta ch  1939 - 1943 b. w yższego dow ódcy SS i po lic ji w  
„ K ra ju  W a rty ” W ilhelm a K oppego.

Spośród stosow anych  to r tu r  jed en  ze św iadków  w ym ien ia  także  p a rzen ie  p a l­
ców  w e w rzącej w odzie (T. F i l i p i a k ,  W spom nien ia  z  czasów  oku p a cji 1939 -
- 1945 r. I. Z., Dok. 11-23, s. 7).
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Równie w ielką’grozę, jak siedziba Gestapo, budził Fort VII. Był on na 
terenie Poznania głównym miejscem więzienia i kaźni. Nie można Fortu 
VII nazwać obozem koncentracyjnym  w ścisłym tego słowa znaczeniu, 
gdyż przeznaczony był na pobyt krótko-term inow y, k tóry liczono na 
miesiące czy tygodnie, a nie lata. Przejściowy charakter obozu w For­
cie VII nie oznacza, że w arunki przebyw ania w nim więźniów były 
lepsze niż w obozach koncentracyjnych. Przeciwnie, stosowane tam  me­
tody terroryzow ania i eksterm inacji były bodaj czy nie jeszcze gorsze 
niż w  obozach koncentracyjnych. Fort VII był od 1939 do wiosny 1941 r. 
przede wszystkim obozem śledczym poznańskiego Gestapo, umieszczano 
więc w nim osoby aresztow ane ze względów politycznych. Byli to głów­
nie działacze polityczni i społeczni, w eterani powstania wielkopolskiego
i powstań śląskich, działacze ruchu robotniczego, polscy inteligenci, 
członkowie Polskiego Związku Zachodniego, polscy żołnierze, oficerowie, 
harcerze. Osoby osadzone w obozie były przesłuchiwane przez funkcjo­
nariuszy Gestapo i segregowane, a następnie kierowane albo przed 
sądy, albo do obozów koncentracyjnych (Dachau, M authausen, Gusen, 
Oranienburg, Buchenwald, Oświęcim, Gross Rosen), albo do natych­
miastowej likw idacji fizycznej. Zwolnienie więźnia należało do przypad­
ków w yjątkow ych 23.

Od wiosny 1941 r. Fort VII był także oboz.em pracy, a od połowy
1942 karnym  obozem pracy dla Polaków. Spełniał on tym  samym  pod­
wójną rolę, podlegając w dalszym ciągu Gestapo 24.

W obozach pracy, w tym  i o charakterze karnym , więźniowe przeby­
wali również tylko przez określony czas a nie bezterminowo — jak  w obo­
zach koncentracyjnych. Oprócz więźniów politycznych przebyw ali w 
Forcie VII także, zwłaszcza w okresie późniejszym, Polacy zatrudnieni 
w różnych zakładach pracy, którzy narazili się czymś swoim niemieckim 
szefom. Świadczyć o tym  może m. in. okólnik urzędu pracy w Łodzi 
z dnia 28 X 1941 r., k tóry — powołując się na zalecenie Reichsstatthal- 
tera — nakazywał wszystkie osoby narodowości polskiej przeciw staw ia­
jące się niem ieckiej zwierzchności (poprzez okazywanie „niechęci do 
p racy”) kierować do obozu w Forcie VII w  P o znan iu25. Był to więc za­
równo obóz śledczy Gestapo, jak  i m iejsce kary  pracowników polskich 
z terenu  całego „Okręgu W arty” .

23 E. K l i m c z a k ,  op. cit., s. 7; K.  M.  P o s p i e s z a l s k i ,  P oznań  pod o k u ­
pacją  h itle ro w ską ,  „P rzeg ląd  Z achodn i” n r  6-8/10152, ss. i l l - J .2 ;  P roces A rtu ra  G rei­
sera p rzed  N a jw y ższy m  T ryb u n a łem  N arodow ym . W arszaw a 1946, s. 57.

24 Z. C z y ń s k a ,  B. K u p ś ć ,  O bozy zag łady, obozy ko n cen tra cy jn e  i obozy  
pracy  na  ziem ia ch  po lsk ich  w  latach 1939 - 1945. „B iu le ty n ” G łów nej K om isji B a­
dan ia  Z b rodn i H itle ro w sk ich  w  P o lsce t. I, W arszaw a 1946, ss. 13 - 66.

25 C. Ł u c z a k ,  D yskrym in a c ja  P o laków  w  W ielkopo lsce w  okresie  okupacji 
h itle ro w sk ie j. W ybór źródeł, P oznań  1966, s. 124.
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Obóz w Forcie VII został utw orzony na początku października 1939 r., 
aby „odciążyć” już przepełnione więzienia przy ul. M łyńskiej oraz w For­
cie Radziwiłła przy Tamie Berdychowskiej. Korzystne położenie Fortu 
VII na zachodnich krańcach Poznania, w bezpośrednim sąsiedztwie dziel­
nicy willowej dawało możność komfortowego ulokowania w pobliżu obo­
zu jego funkcjonariuszy. Z drugiej strony stoki i fosy Fortu  oraz różne 
kazam aty nadaw ały się do wyzyskania w akcji likwidowania więź­
niów 26.

Zabudowania Fortu  składały się z trzech kondygnacji: piwnic, par­
teru  i górnej nadbudowy, k tórą tw orzyły schrony przysypyw ane grubą 
w arstw ą ziemi. Wejście do Fortu  zamykała ciężka, żelazna bram a. Przed 
bram ą stał budynek mieszczący biura adm inistracyjne obozu. Przez bram ę 
główną wchodziło się na obszerny dziedziniec, gdzie rewidowano nowo 
przybyłych więźniów oraz ćwiczono tzw. niedzielników, tj. osoby przy­
wiezione do F ortu  tylko na niedzielę za różne przew inienia popełnione 
w m iejscu p ra c y 21. O ficjalna nazwa obozu przez dłuższy okres czasu 
brzmiała: Geheime Staatspolizei-Staatspolizeileitstelle Posen Ubergangs- 
lager Fort VII  (Obóz przejściowy kierowniczej placówki Tajnej Policji 
w Poznaniu — Fort VII). Na czele obozu stał kom endant, dysponujący 
znaczną liczbą funkcjonariuszy i funkcjonariuszek SS. Przez pewien czas 
kom endantem  był prawdopodobnie Mollendorf. Poza nim funkcję kom en­
dantów prawdopodobnie pełnili: H. W eibrecht, H. Lange, W agner, W er­
ner, a ostatnim  był H. W alter. Spośród załogi Fortu  VII najw iększym  
okrucieństw em  odznaczali się oficerowie SS: H. Bolze, H. Neubauer, 
E. Felske, H. Rost, zaś spośród niem ieckich kapo — Hannsfeld, Panek
i in. Ponadto źródła w ym ieniają jeszcze innych członków załogi: K alt- 
zeisa, Gielnika, b. policjanta polskiego z W rześni, niejakiego Edmunda 
Reszelskiego, k tó ry  — pracując w Forcie VII — gnębił i m altretow ał 
więźniów 28. Kom endanci oraz niższy personel zmieniał się ustawicznie, 
tak że w zasadzie nazwisk ich więźniowie nie znali. W obozie przeby-

20 P ism o p rezy d en ta  P oznan ia  S tan is ław a  S ro k i do Sądu  G rodzkiego  w  P o zn a ­
n iu  z dn ia  12 k w ie tn ia  1046 r. (A k ta  w  sp raw ie  k a rn e j A. G reisera , sygn. 5'77/z, 
t. 5 k. 7 - 8, A rch iw um  G łów nej K om isji B adan ia  Z brodn i H itlerow sk ich  w  Polsce). 
P ro to k ó ł oględzin byłego obozu w Porcie  V II w  P o zn an iu  dokonanych  przez sę ­
dziego okręgow ego śledczego I re jo n u  w  P o zn an iu  w  sp raw ie  p rzec iw ko  G reiserow i 
x d n ia  4 VI 1946 r. (jw. k. 126- 129); S. N a w r o c k i ,  P olicja h i t le r o w s k a . . . ,  s. 309.

S am  F o rt zbudow any  zosta ł jeszcze w  okresie  pan o w an ia  cesarza W ilhelm a II. 
T w orzył on n iegdyś człon p asa  fo rty fik acy jn eg o , k tó ry  N iem cy w  w ieku  X IX  zb u ­
dow ali naokoło  P oznan ia . O taczała  go szeroka i  g łęboka fosa  oraz og rodzenie  z d ru ­
tu  ko lczastego.

27 P ro to k ó ł oględzin  z  4 VI 1946 r. (jw.).
28 P ism o  p rezy d en ta  m ia s ta  P oznan ia  S. S roki do k ie ro w n ik a  S ądu  G rodzkiego 

z d n ia  12 IV  1946 r. (jw.).
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wało przeciętnie od 800 do 1 000 więźniów, natom iast podczas areszto­
wań naw et do 1 500. Przebyw ali tu ta j — jak wspominaliśmy — więź­
niowie, w stosunku do których toczyło się śledztwo, skazani — czekający 
na wykonanie w yroku śmierci oraz więźniowie, których na razie nie 
wysłano do obozów koncentracyjnych. Przez Fort VII przeszło ogółem •
10 - 15 tysięcy więźniów. Ile osób zginęło, nie można stwierdzić 29.

W obozie przebyw ali praw ie wyłącznie Polacy, później niewielki pro­
cent więźniów stanowili Żydzi i Niemcy. Znalazły się tu  także grupki 
Anglików i Francuzów, a także rosyjscy jeńcy wojenni. W pierwszych 
miesiącach okupacji w Forcie VII osadzano głównie osoby aresztowane 
w ram ach akcji likwidowania polskiego aktyw u społeczno-politycznego 
oraz inteligencji. W yroki na więźniów politycznych wydaw ał wspom­
niany doraźny sąd policyjny, urzędujący w „Domu Żołnierza” . Egzeku­
cje odbywały się z wyroku Gestapo przez rozstrzelanie lub powieszenie, 
przy czym Polaków przew ażnie rozstrzeliwano, Żydów zaś wieszano. 
Masowej egzekucji Polaków przez powieszenie dokonano w styczniu
1943 r. w związku z wykryciem  podziemnej organizacji oporu kierow a­
nej przez dra F. W itaszka30. Więźniów Fortu  VII mordowano masowo 
również poza jego terenem . Obok wym ienionych już miejsc egzekucji 
na terenie m. Poznania, skazanych przewożono samochodami w  gru­
pach po 20 osób do lasu koło wsi Zakrzewo. Samochody zatrzym y­
wano w odległości około 100 m etrów  od miejsca egzekucji, gdzie gesta­
powcy odczytywali wyroki śmierci, po czym podprowadzali ofiary do w y­
kopanych wcześniej dołów. Do każdego dołu pędzono grupę złożoną z 20 
osób. Kazano się im położyć tw arzam i do ziemi, po czym strzelano 
z pistoletów w tył głowy. Zam ordowanych w samym Forcie VII wywo­
żono, m. in. do pobliskiego lasku w Przeźmierowie, gdzie po pewnym  cza­
sie zwłoki odkopano i spalono. Najwięcej jednak  ciał pomordowanych 
wywieziono z Fortu  VII do lasów na południe od Poznania; pod wioską 
Dębienko znajduje się kilka zbiorowych mogił. Również w lasach Palę- 
dzia i Dąbrówki znajdują się groby ze spopielonymi zwłokami około 
dwóch tysięcy więźniów Fortu, zamordowanych w zimie 1939/1940 r.31

29 P rzew o d n ik  po u p a m ię tn io n ych  m ie jscach  w a lk  i m ęczeń stw a  (op. cit., s. 220) 
podaje , że dzienna liczba w ięźniów  dochodziła do 2500 m ężczyzn i kobiet, a  ogółem  
przebyw ało  tu  ok. 40 000 w ięźniów .

30 E. K l i m c z a k ,  op. cit., s. 8.
31 P ism o p rezy d en ta  m. P oznan ia  S. S rok i do k ie ro w n ik a  S ądu  G rodzkiego 

z dn ia  12 IV 1£M6 r.; L. G o m o l e c ,  S. K u b i a k ,  op. cit., ss. 2 1 -2 2 ; K. M. P o ­
s p i e s z a l s k i ,  E.  S e r w a ń s k i  (op. cit., ss. 324 - 3<2©-) w  o d n ies ien iu  do P a lę - 
dzia i  D ąb rów k i1 po d a ją  o w iele niższe dane — ok. .3(50 zam ordow anych . L e s z ­
c z y ń s k i  (op. cit.) p rzeciw nie  — w yższe, m ianow icie  ok. 3 1915. Z obydw u  o s ta t­
n ich  p ra c  w yn ika  też, że n a  m iejsce  egzekucji .przywożono żyw e o fia ry , a n ie  ty l­
ko zwłoki'. P ra c a  Posp ieszalsk iego  i Serw ańsk iego , podobnie  ja k  i L eszczyńskiego,

4 P rz e g lą d  Z a c h o d n i

Przegląd Zachodni, nr 1, 1972 i Instytut Zachodni



50 Je rz y  M arczew ski

Ciała tych, którzy zginęli w Forcie VII, palono masowo także w m iejskiej 
spalarni śmieci, a później w krem atorium  mieszczącym się na terenie 
Collegium Anatomicum,  gdzie w okresie od 31 X 1941 do 10 VII 1944 r. 
spalono ogółem 254 zwłoki z Fortu  VII i obozu w Żabikow ie32. Reżim 
w Forcie VII przypom inał najstraszniejsze obozy koncentracyjne. Wię­
źniów, przywożonych po uprzednim  „przesłuchaniu” w siedzibie Gestapo, 
w itano biciem. Również rano do ustępów pędzono bijąc i przeznaczając 
na załatw ienie potrzeb fizjologicznych bardzo niewiele czasu33. W prze­
pełnionych celach panował zaduch od kubłów z nieczystościami, zawsze­
nie i zapluskwienie. Spano na gołych pryczach bez przykrycia lub na 
podłodze.

Więźniów torturow ano przy każdej okazji. Najczęściej osadzano 
na przeciąg 3 -1 0  dni w m aleńkich pomieszczeniach w piwnicach Fortu. 
Przez cały czas więzień nie otrzym ywał żadnego posiłku, a szczupłość 
m iejsca pozwalała tylko na siedzenie w pozycji skulonej. Oprócz karceru 
stosowano w obozie cały system  różnorodnych kar m ających na celu 
jak najszybsze wyniszczenie sił fizycznych więźniów. Polegały one na 
częstych apelach i alarm ach nocnych, a przede wszystkim na forsownych 
ćwiczeniach „gim nastycznych”. K ary  te SS-owcy naw et znamiennie 
nazywali:

1) „powstanie polskie” — polegało na wielogodzinnym padaniu i na­
tychm iastowym  podnoszeniu się w błotnistym  terenie;

2) „żabka” — skakanie w pozycji „żaby” z dużym  ciężarem w rękach, 
na terenie płaskim  i nierównym ;

3) „wycieczka w K arpa ty” — była to ulubiona zabawa oprawców — 
więźniowie musieli w drapyw ać się na zlodowaciały lub błotnisty stok 
wałów Fortu, a następnie zjeżdżać z niego na brzuchu względnie na p le­
cach głową w dół; ćwiczenia takie, pow tarzane wielokrotnie, wywoływały 
w konsekwencji odmrożenia rąk  i nóg lub bardzo bolesne uszkodzenia 
paznokci. W ten sposób zamęczeni zostali m. in.: prof. Kalandyk, prof. 
S. Pawłowski, prof. R. Paczkowski oraz doc. Kuczma;

4) „froterow anie podłóg” — kara ta polegała na bezustannym  24 lub 
48-godzinnym froterow aniu podłogi bez posiłków.

zaw iera  streszczenie  w yn ików  b ad ań  w ładz po lsk ich  p rzep row adzonych  jesien ią  
194>5; r. p rzy  pom ocy an k ie ty  ro zes łan e j do sąd ó w  grodzkich , a  dotyczącej e k s te r­
m in ac ji fizycznej ludności. O bydw ie p race  z b ie ra ją  w yn ik i an k ie ty  isądów g rodz­
k ich  w  te j je j części, k tó ra  dotyczy egzekucji i g robów  m asow ych. Leszczyński 
w yzyskał ponadto , w  odn iesien iu  do te re n u  ..O kręgu W a rty '’, a k ta  sp raw y  A. G reisera .

32 I, K a c z m a r e k ,  op. cit.; S. L a g u n a ,  M orderstw a  fa szy s to w sk ich  n a je źd ź­
ców  w  P ozn a n iu  w  okres ie  II  w o jn y  św ia tow ej; A rc h iw u m  M ed ycyn y  Sądow ej, 
P sych ia tr ii Są d o w ej i K ry m in a lis ty k u . T. II, W arszaw a 1951, ss. 157 - 67.

33 P ro to k ó ł p rzes łu ch an ia  prof. d ra  K az im ierza  N ow akow skiego  d n ia  6 kw ie 't-
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W szystkim tym  ćwiczeniom -torturom  towarzyszyło w razie niemoż­
ności ich wykonywania nieludzkie 'bicie kolbą karabinu bądź bykowcem 
lub też szczucie rozjuszonymi psami, k tóre nierzadko rozryw ały ciało 
człowieka w strzępy 34. Jednym  z perfidnych sposobów uśm iercania było 
wieszanie więźnia za nogi w m ałej, okrągłej celi. Ciało wprowadzano 
w ruch wahadłowy, w skutek czego powieszony rozbijał sobie głowę
0 ścianę celi. W ięźniów topiono także w  fosie 3S. W Forcie VII zginęli 
m. in. dr R. Posadzy z Biblioteki Uniw ersyteckiej, były w iceprezydent 
m iasta Poznania Mikołaj Kiedacz, budowniczy W ładysław Urbaniak
1 jego dwóch synów, radni Stefan Cybichowski i W łodzimierz K rzyżan- 
kiewicz 36.

Sytuacja kobiet-w ięźniarek była nieco lepsza. Niemniej szykanowano 
je i znęcano się nad nimi w najrozm aitszy sposób. Zmuszano np. do wy­
dobywania gołymi rękam i nieczystości z dołów kloacznych. Najmłodsze
i najładniesze więźniarki m usiały sprzątać mieszkania wartowników, któ­
rzy przeważnie je  gwałcili.

W ielu więźniów zmarło na skutek chorób, epidemii tyfusu brzusznego
i biegunki oraz szerzącej się gruźlicy. Do powstania chorób przyczyniły 
się antyhigieniczne w arunki. U trudniano więźniom utrzym yw anie czys­
tości osobistej, brakowało wody, mydła, środków dezynfekcyjnych, bie­
lizny na zmianę. Panowała ciasnota i wilgoć w zapluskwionych celach. 
Powszechna była wśród więźniów wszawica 37. W ielką to rtu rą  był także 
perm anentny głód. Około 150 -250 gr chleba, około pół litra  „zupy” 
z obierzyn lub brukwi, dwa razy „kawa” i trochę kaszy stanowiło dzienną

n ia  11950 (I. Z. Dok. IIII-/1'6); p ro to k ó ł p rzes łu ch an ia  Czeisława W alczaka dn ia  20 
w rześn ia  194151 (I. Z. Dok. 111-42); p ro to k ó ł p rze s łu ch an ia  S tan isław y  Skoraczew sk ie j 
dn ia  22 m a ja  19183 (I. Z. Dok. 111-42).

34 E. K l i m c z a k ,  op. cit., ss. 11-112; S. S t r u g a r e k ,  F ort VII .  P oznań  1947, 
s. 10.

35 w  Porcie  zn a jd o w ał się także  k a rc e r  — m ała  n isza pod ischodami, dokąd  
w rzucano  n iep rzy to m n y ch  w ięźn iów  po s tra szn e j to r tu rz e  w ody. W  bad an y ch  w le ­
w ano  p rzem ocą w odę, pow odu jąc  u p rzedn io  zas trzy k am i rozszerzen ie  je lit  i o rg a ­
nów  w ew n ę trzn y ch , a po tem  w pychano  pó łżyw ych po k ilk u  do  te j n iszy , gdzie an i 
stać, an i leżeć n ie  by ło  m ożna. N iek tó rzy  ko n a li po k ilk a  dni (S. S t r u g a r e k ,  
op. cit., s. 8).

36 I. K a c  z m  a r  e k , op. cit.
37 O h ig ien icznych  w a ru n k ach  życia w ięźn iów  św iadczyć może pism o p ro k u ra ­

to ra  gen era ln eg o  w  P o zn an iu  z d n ia  9 IX  1'941 r . do u rzęd u  n a m ie s tn ik a  „K ra ju  
W a rty ”. D onosiło  ono o sk ard ze  k ie ro w n ik a  w ięzien ia  w e W ronkach  na s tan  czy­
stości w ięźn iów  polsk ich  p rzew iezionych  z F o rtu  V II w  P o zn an iu  do W ronek. Byli 
oni ta k  b ru d n i i zaw szeni, że n aw e t n iem ieccy  u rzędn icy  w ięzienn i znaleźli się 
w obec n iebezp ieczeństw a zaw szenia  i  ep idem ii ty fu su  (C. Ł u c z a k ,  op. cit., ss. 
141 - 143).

4*
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rację żyw nościow ą38. Brakowało opieki lekarskiej — jedyny dopuszczony 
do więźniów lekarz (dr Jagielski) mógł zapisywać tylko aspirynę 39.

Likwidacja Fortu  VII rozpoczęła się w listopadzie 1943 r., a to 
w związku z koniecznością umieszczenia zakładów pracujących na po­
trzeby zbrojeniowe w lochach podziemnych i zabezpieczenia przed bom­
bardowaniami. Już jednak na początku 1943 r. zakończono w Żabikowie 
pod Poznaniem  pierwszy etap budowy wielkiego obozu, do którego w li­
stopadzie 1943 r. przewieziono mężczyzn z Fortu  VII. Pozostał w Forcie 
jeszcze do m arca 1944 r. oddział kobiecy dołączony później do obozu 
żabikowskiego 40.

Obóz w Żabikowie, podobnie jak jego poprzednik w Forcie VII, był 
obozem przejściowym. Pozostawał on także w gestii Gestapo, służąc 
za więzienie śledcze. Ponadto obóz w Żabikowie był od początku również 
karnym  obozem pracy. Pismo urzędu Reichsstatthaltera z dnia 8 I 1944 r. 
do Gestapo w Poznaniu nazywa Żabikowo „rozszerzonym więzieniem 
policyjnym  i wychowawczym obozem pracy.” 41 Obóz usytuow any był 
na 15 m orgowym obszarze, na wzniesieniu i otoczony wysokim płotem  
zewnętrznym  i w ew nętrznym  z d ru tu  kolczastego, poza którym  stały  
wieże strażnicze. Przez płot w ew nętrzny płynął zawsze prąd elektryczny
0 wysokim napięciu. Obóz składał się z dwóch zasadniczych części, oddzie­
lonych płotem  z d ru tu  kolczastego, a mianowicie z części gospodarczej
1 adm inistracyjnej oraz z części właściwej, gdzie przebyw ali więźniowie. 
Z kolei obóz dzielił się na oddziały męski i kobiecy oraz oddziały więźniów 
politycznych i niepolitycznych. Świadkowie zeznawali, że np. barak 
kobiet niepolitycznych mieścił przeciętnie około 250 osób, politycznych 
40 - 50. W barakach więźniów politycznych — mężczyzn przebywało prze­
ciętnie 60 - 80 osób. „Z tego zaledwie połowa zdołała zwykle utrzym ać 
się przy życiu. Polityczni więźniowie nie opuszczali swych cel. Jedynie 
dla otrzym ania posiłku i rannego mycia wychodzili i wracali biegiem. 
Z atrudnieni oni byli w celach przy wyrobie pasów i sznurów dla wojs­
ka”.42 Baraki podzielone były na duże cele, w których zawsze panował

33 Początkow o n ie  dopuszczano paczek  z dom u, a k iedy  zezw olono na  ich p rz y j­
m ow anie, w y k rad an o  ich  zaw artość .

39 L . G o m q l e c ,  S. K u b i a k ,  op.  cit.; Sz.  D a t  n e r ,  op. cit., ss. 2 5 -2 6 .
40 Z chw ilą  op różn ien ia  p ierw szych  pom ieszczeń w  Forcie  V II, a w ięc w  lis to ­

padzie  1943 r., o b ję ła  je  f irm a  T e le fu n k e n  i  u rząd z iła  tam  fab ry k ę  kab li o raz  czę­
ści a p a ra tó w  podsłuchow ych . P ro b le m a ty k ę  obozu w  F orcie  V II om aw ia rów nież 
L. G o m o l e t ,  F ort V II  — h itle ro w sk ie  m ie jsce  kaźn i, P oznań  1963, a o sta tn io  b a r ­
dziej w yczerpu jąco  M. O l s z e w s k i ,  Fort V I I  w  P oznaniu . P oznań  1971.

41 B. B o j a r s k a ,  O bóz w  Z a b iko u ń e  pod P oznaniem . „P rzeg ląd  Z achodni n r  
2/1965, ss. 297 - 307.

42 Z eznan ia  św iadków  F. K oniecznego i Sayny w : A. W i e t r z y k o w s k i ,  
Z brodn ie  n iem ieck ie  w  Ż a b ikow ie . Poznań  19416, ss. 24, 33 - 314.
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tłok nie do opisania. Baraki więźniów politycznych otoczono ponadto 
płotem  z d ru tu  kolczastego. Na środku dziedzińca w ięźniarskiej części 
obozu stał bunkier — miejsce kaźni. Na środku placu apelowego nato­
m iast znajdował się basen przeciwpożarowy, w którym  hitlerow cy za karę 
pławili swe ofiary po uprzednich forsownych ćwiczeniach „gimnastycz­
nych” i torturach. W obozie znajdowały się także trzy  schrony-karcery. 
Jeden z nich, k tóry  przy wielkim  stłoczeniu ludzi pomieścić mógł 15 
więźniów, posiadał niski pułap z naciągniętą na- nim siatką z d ru tu  
kolczastego, przez k tóry przepływ ał prąd  elektryczny o wysokim napięciu. 
Szyje przebyw ających tam  zakuwano w łańcuch, wobec czego każde 
poruszenie któregoś z więźniów zadawało ból pozostałym. Z powodu 
szczupłości miejsca n ikt nie mógł się wyprostować, gdyż dotykałby głową 
drucianej siatki, co wszystkim groziło śmiercią przez porażenie prądem. 
Inny schron był tak m ały i niski, że karę w nim odbywał więzień poje­
dynczo, w pół przysiadzie, co po kilku dniach doprowadzało go do zupeł­
nego wyczerpania. W trzecim  karcerze więźniowie odbywali karę zakuci 
w  łańcuch w pozycji leżącej. W obozie znajdowały się także specjalne 
kosze (kojce) z d ru tu  kolczastego — wąskie i niskie. W tym  kojcu odby­
wający karę więzień mógł tylko stać. Gdy wyczerpany tracił równowagę, 
rozrywał sobie ciało o dru ty  kolczaste 43. Więźniów zakutych w kajdany 
przetrzym yw ano także w piwnicach z zimną wodą. Do przeprowadzenia 
szeregu egzekucji przez rozstrzelanie lub powieszenie służyło w obozie 
miejsce zwane „ścianą śm ierci”.

Zwłoki zamordowanych w Żabikowie wywożono w lasy pod Pozna­
niem, na miejscowy cm entarz i do wspomnianego krem atorium  w Colle­
gium Anatomicum.

W Żabikowie więziono Polaków aresztowanych za działalność poli­
tyczną (ruch oporu), sabotaże, tych, którzy uchylali się od przestrzega­
nia zarządzeń władz niemieckich wymierzonych przeciwko ludności pol­
skiej oraz tych, k tórzy — najczęściej na skutek choroby — nie stawili 
się do pracy czy też nie zadowolili swoich niemieckich przełożonych. 
Umieszczano tam  także Niemców oskarżonych o udzielanie pomocy Po­
lakom albo utrzym yw anie z nimi przyjaznych stosunków. W Żabikowie 
znaleźli się także jeńcy radzieccy.

Straż nad obozem pełniło około 80 SS-manów. Kom endantem  (Lager- 
fiihrer) był wspom niany H. W alter o skłonnościach sadystycznych. Pod 
koniec istnienia obozu w Żabikowie kom endantem  był Sturmscharjurer

43 W spom nien ia  H aliny  P iechelów ny  (cyt. za B. B o j a r s k a ,  O bóz w  B a b iko ­
w ie, s. 307). Z eznan ie  św iad k a  F ran c iszk a  O w czarczaka w : A. W . i e t r z y k o w s k i ,  
op. cit., ss. 21 - 22. Z eznan ia  św iadków  T ad eu sza  S ch u b e rta  i M arii W alkow iak , 
ib idem , s. 28.
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Bóttcher. Inne znane z okrucieństw a nazwiska członków załogi to: Baer, 
Beutler, W erner, Oberseharfiihrer Dibus, Scharfuhrer  H. Neubauer, 
Rottenjuhrer  Bolze, Sturmanni  — Felske i Jahns, Waćhmanni — Getsch
i Buchta, kapo Giełnik. Okres pobytu więźnia w Żabikowie trw ał prze­
ciętnie od kilku dni do kilku tygodni. Niektórzy więźniowie przebywali 
jednak w obozie naw et po kilka miesięcy. Na ogół z Żabikowa więźniófw 
w ysyłano do obozów koncentracyjnych, podobnie jak  w Forcie VII zwol­
nienia należały do rzadkości.

Tryb życia więźniów w obozie żabikowskim był następujący: przyby­
w ających do obozu poddawano strzyżeniu i gorącej łaźni, po której stać 
m usieli na dworze niezależnie od pory roku. Dzień zaczynał się pobudką
0 wschodzie słońca. K orzystanie z toalety  i umywalni, śniadanie odby­
wało się w najw iększym  pośpiechu przy wtórze bicia. Następnie rozpro­
wadzano więźniów do różnych robót. Pracowano bardzo ciężko przez 
cały dzień z godzinną przerw ą na obiad. Praca ta często była bezsenso­
wna, a jej jedyny cel sprowadzał się do fizycznego i psychicznego wy­
niszczenia u . Ogólnie biorąc, głód w obozie żabikowskim nie był tak 
straszny, jak w Forcie VII; rację dzienną więźnia stanowiło 250 gramów 
chleba, „zupa” i . „kaw a”. Natom iast traktow anie więźniów było jeszcze 
gorsze niż w Forcie VII. Obok perm anentnego bicia często szczuto więź­
niów psami, k tóre niejednokrotnie rozszarpyw ały ofiarę na śmierć. 
C harakterystyczne dla sposobu niszczenia więźniów w Żabikowie było 
topienie w głębokim basenie, o którym  wspominaliśmy, co miało często 
m iejsce szczególnie gdy chodziło o wycieńczonych i skatowanych 
lu d z i45. Do „specjalności” obozu zaliczała się także, pom yślana jako to r­
tu ra , zabójcza „gim nastyka” z równoczesnym b iciem 4®. P rzy  różnych 
okazjach, najczęściej pod pretekstem  nieprzestrzegania przepisów regu­
lam inu obozowego, stosowano wobec więźniów wskazane przez nas urzą­
dzenia i narzędzia to rtu r oraz „gim nastykę” . Ponadto prowadzono tu, 
podobnie jak w Forcie VII, ćwiczenia pod nazwą „powstania polskiego”
1 „żabki” . Zmuszano też więźniów do biegania wokół wyżwirowanego 
boiska boso z obciążeniem w postaci kłody drzewa, belki wagi ok. 50 kg 
lub cegieł o wadze 30 kg. Za karę również przetrzym yw ano w porze 
zimowej przez kilka godzin na powietrzu, po uprzedniej gorącej kąpieli. 
Poza system em  to rtu r i bicia, więźniów wyniszczało częste pozbawianie 
posiłków, alarm y nocne i wielogodzinne apele oraz straszliwe w arunki

44 B. B o j a r s k a ,  op. cit.., ss. 298 - 299; L. G o m  o l e c ,  S. K u b i a k ,  op.  cit., 
ss. 23 - 24; Sz. D a t n e r ,  op. cit., ss . 2 6 -2 8 ; E. K l i m c z a k ,  op. cit., s. 20. Z ezn a­
nie P aw ła  S ch m id ta  w  A rch iw um  G KBZH. P roces G reisera . A k ta  śledztw a, syg. 
577, t. VI, f. 125.

45 Z eznan ie  św iadka  K lem czaka w : A. W i e t r z y k o w s k i ,  op. cit., s. 25.
46 Z eznan ie  P. S chm id ta , A rch iw um  G K B ZH , jw., f. 126 - 127.
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higieniczne47. W obozie znajdowała się wprawdzie izba specjalna dla 40 
więźniów obłożnie chorych, jednak leków nie było, a poza tym  do le­
karza kwalifikował chorych S S -m an 48.

Do obozu w Żabikowie, podobnie jak  poprzednio do Fortu  VII, przy­
wożono także więźniów jedynie na okres kilku niedziel z rzędu, poczy­
nając od soboty. Byli to tzw. niedzielnicy, wysyłani do obozu po całoty­
godniowej pracy rzekomo za zaniedbywanie się w niej. Nad tym i „nie- 
dzielnikam i” pastwiono się szczególnie bestialsko. Przekazywano ich 
do obozu za pośrednictwem  Gestapo, a w poniedziałek rano zwalniano, 
z tym  że „niedzielnik” m usiał zaraz zgłosić się do pracy 49.

Liczba ofiar obozu w Żabikowie nie została dotychczas definityw nie 
ustalona. Przeciętny stan  więźniów (kobiet i mężczyzn) wynosił praw ­
dopodobnie ok. dwóch tysięcy, natom iast przeciętna śmiertelność 10 -12  
osób dziennie. Jak  wynika z protokółu oględzin książki ewidencyjnej 
więźniów Żabikowa, przez obóz przeszło 21 634 więźniów. Natomiast 
A. W ietrzykowski, podczas zeznania złożonego w 1946 r. w związku ze 
spraw ą karną przeciwko nam iestnikowi „Okręgu W arty” Greiserowi, 
podał ogólną liczbę 40 tysięcy więźniów tego obozu 50. Świadek Franci­
szek Owczarczak z Żabikowa, były więzień, podawał, że w obozie um ie­
rało dziennie do 15 osób 51. W edług obliczeń świadków, byłych więźniów

47 E. K l i m c z a k ,  op. cit., 17 - 18.
48 P ro to k ó ł z w iz ji lokalnej, p rzeprow adzonej w  d n iu  24 I I I  1945 r. przez K o­

m isję  O byw ate lską  z Ż ab ikow ie  (pa trz  A. W i e t r z y k o w s k i ' ,  op. cit., s. 9).
48 Te o fiary  k ap ry só w  sw oich n iem ieck ich  szefów  na  początku  poddaw ane by ły  

w spom nianej zabójczej g im nastyce. P o legała  ona na  fo rsow nym  b iegu  aż do k ra ń ­
cowego w yczerpan ia , po czym n astęp o w ały  podskoki w  p rzysiadzie  i b icie. „Po te j 
g im nastyce, pó łp rzy tom n i w ięźniow ie zab ie ran i są  przez kapow ców  bezpośrednio  
do p racy . C i m ęczą ich n a jb ru d n ie jsz ą  i najcięższą p racą  — aż do zm roku. N a j­
częściej w ięźn iow ie ci rozpoczynali od czyszczenia ustępów , p rzy  czym  jed n i sto jąc  
do p asa  w  kale  p o daw ali go n a s tęp n y m , k tó rzy  znow u w  na jw ięk szy m  pośp iechu  
w ynosili poza obóz. P an ie  w y ją tkow o  eleganck ie  n ie raz  n ape łn ia ły  w iad ro  kałem  
rę k ą ” (.Ibidem). W spom nien ia  Jo a n n y  S k rzyp iń sk ie j, D ionizego C ieślew icza i H aliny  
P iechelów ny  cyt. za B. B o j a r s k ą ,  op. cit., ss. 303 - 304, 305, 307.

50 P ro to k ó ł oględzin. P oznań , d n ia  3 VI 1946 r. (książki ew idency jne j w ięźniów  
z obozu w  Ż abikow ie dokonyw anych  przez  sędziego okręgow ego śledczego I re jo n u  
w P oznan iu  w  sp raw ie  p rzeciw ko  G reiserow i). A rch iw um  G KBZH. P roces G reisera . 
A k ta  śledztw a, t. V, f. 124. K siążka  ew id en cy jn a  w ięźn iów  z obozu w  Ż abikow ie 
nosiła  ty tu ł E ffe k te n n u m m e r n  der Z ugdnge ab 22. 6. 44; z a w a rty  w  n ie j spis w ięź­
n iów  rozpoczyna się od n r  16 900 w  dn iu  '22 V I 1944 r. a  kończy ł n a  n rze  211 634 w 
d n iu  19 I 1945 (Sz. D a t n e r ,  op. cit., s. 26, p rzyp . 27 i s. 27, p rzyp . 28; L. G o- 
m o l e c ,  S. K u b i a k ,  op. cit., s. 25).

P ro to k ó ł z w izji' lokalnej, p rzep row adzonej w  d n iu  24 I I I  11945 r. p rzez  K om i­
sję  O byw ate lską  w  Ż abikow ie podaje , że obóz g rom adził p rzec ię tn ie  1700 ludzi 
(pa trz  A. W i e t r z y k o w s k i ,  op.  cit., ss.  7 - 9).

51 A.  W i e t r z y k o w s k i ,  op. cit., s. 23.
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Żabikowa, podających liczbę około 40 tysięcy więźniów, którzy przeszli 
przez obóz, połowę, czyli około 20 tysięcy przyjąć można za liczbę zamor­
dowanych (w tym  obozie i innych oraz w więzieniach, dokąd skierowa­
no więźniów żabikowskich) 52.

W końcu września 1944 r. rozpoczęła się ew akuacja obozu żabikow- 
skiego, a jej nasilenie przypadło na listopad i grudzień. Pozostawiono 
jednak na miejscu m. in. wszystkich tych więźniów, którym  groziła kara 
śmierci za działalność w ruchu oporu. Więźniów aresztow anych z powo­
dów politycznych Niemcy rozstrzelali w styczniu 1945 r. i pochowali na 
cm entarzu żabikowskim, gdzie wkrótce potem rozstrzelano także grupę 
więźniów przywiezionych spoza obozu żabikowskiego 53. W ycofując się z 
Poznania hitlerow cy zlikwidowali obóz żabikowski, podpalając go dnia 
21 I 1945 r. Żywcem spalono wówczas chorych więźniów oraz Niemców- 
dezerterów  i antyhitlerow ców. Komisja sądowo-lekarska stwierdziła- 
w 1945 r., że spalono w tedy około 150 osób. Ogółem w styczniu 1945 r. 

zginęło na terenie obozu i na cm entarzu w Żabikowie w przybliżeniu 
360 osób. Pozostałych więźniów (mężczyzn), około 700 osób, skierowano 
do obozu w O ranienburgu (Sachsenhausen), a stam tąd wysyłano ich 
partiam i do różnych obozów w Niemczech. Kobiety — więźniarki pę­
dzono do obozu w Ravensbriick. Po drodze w ielu więźniów i wiele więź­
niarek zginęło 54.

Oprócz obozu karno-śledczego pozostającego całkowicie w gestii Ge­
stapo (Fort VII, później obóz w Żabikowie) w Poznaniu znajdowało się 
także centralne więzienie „Okręgu W arty” . Było nim więzienie przy 
ul. M łyńskiej, związane prawdopodobnie z tzw. Wyższym Sądem K ra­
jowym  (Oberlandsgericht) w Poznaniu, k tóry  stanowił z kolei najwyższą 
instancję sądową na obszarze „Okręgu W arty” . W yżśzemu Sądowi K ra-

52 Ib id em , s. '25. L iczbę 40 tysięcy  w ięźn iów  Ż ab ikow a w  całym  okresie  is tn ie ­
n ia  obozu po d a je  także  P rzew o d n ik  po u p a m ię tn io n ych  m ie jscach  w a lk i i m ę c ze ń ­
s tw a  . . . ,  op. cit., s. 2:22.

83 Ś w iadek  Józef H offm ann , za tru d n io n y  p rzez  w iększą część g ru d n ia  1944 r.
i w  styczn iu  1945, do  końca is tn ien ia  obozu, w  tzw . T o tenko lonne , k tó re j zadan ie  
polegało  na  zb ie ran iu  zw łok  w ięźn iów  z te re n u  obozu, zeznaw ał 'także, że w  tym  
czasie w ysłano  na  spa len ie  do k re m a to r iu m  w  P oznan iu  w  C olleg ium  A na to m icu m  
około 40 zw łok. Pod kon iec  zap rzes tan o  w yw ozić zw łoki do k rem a to riu m , a  zaczę­
to  je  g rzebać  na  cm en ta rzu  w  Ż abikow ie. M iano  w tedy  w ykopać dw ie w spólne m o­
giły. W p ie rw sze j pochow ano około 18 zw łok, w  d ru g ie j około 12. W nocy z 20 na
21 styczn ia  — ja k  podaw ał św iadek  — spalono  n a  stosie  około  80 zw łok, p rzy w ie ­
zionych  częściowo z w ięzien ia  p rzy  ul. M łyńsk ie j, z okolicznych m nie jszych  obo- 
z,óy/ oraz z obozu w  Ż abikow ie. T ych  o sta tn ich  było  około  li5, a  by ły  to  zw łoki 
ro zs trze lanych , ciężko chorych  w ięźn iów  (protokół p rzes łu ch an ia  św iadka  J . H off­
m an n a  w  A rch iw um  G K B ZH . P roces G re ise ra . A k ta  śledztw a, t. V I, f. 45).

51 L. G o m  o 1 e c, S. K u b i a k ,  op. cit., ss. 24 - 25; A.  W i e t r z y k o w s k i ,  
op.  cit., ss. 37 - 41.

Przegląd Zachodni, nr 1, 1972



E k ste rm in a c ja  fizyczna ludności P oznan ia  (1939 - 1945) 57

jowemu podlegały zwykłe sądy krajow e (Landsgerichte). „Okręg W arty” 
dzielił się na osiem okręgów sądów krajowych. P rzy  niektórych z nich 
w Poznaniu, Łodzi, Kaliszu i Inowrocławiu działały tzw. sądy specjalne 
(Sondergerićhte). Głównym ich zadaniem było orzekanie w sprawach
0 tzw. przestępstw a antypaństwowe. Polacy, którzy zetknęli się z' h itle­
rowskim  aparatem  „wym iaru sprawiedliwości” , właśnie z tym i sądami 
mieli najw ięcej do czynienia, padając ich ofiarą. Postępowanie przed 
sądami specjalnym i posiadało w istocie charakter postępowania doraź­
nego 55. W Poznaniu sąd specjalny działał od początku okupacji.

Szczególne znaczenie więzienia przy ul. M łyńskiej w hitlerowskim  
aparacie eksterm inacji i te rro ru  polegało przede wszystkim na tym, że 
tu  wykonywano egzekucje na podstawie wyroków śmierci ferowanych 
przez „norm alny” hitlerow ski wym iar sprawiedliwości, tzn. Sonderge- 
richty, Oberlandsgericht i sądy jem u podległe, głównie niższej instancji 
powiatowej (Amtsgerichte). Więzienie przy ul. M łyńskiej uzupełniało 
więc niejako aparat eksterm inacji znajdujący się bezpośrednio w rękach 
Gestapo i posiadający w zasadzie całkowicie pozapraw ny charakter.

Jak  podawało pismo naczelnego prokuratora „Okręgu W arty” z dnia 
16 IX 1942 r. do inspektora policji bezpieczeństwa i służby bezpieczeń­
stw a w Poznaniu, do 18 września 1942 r. egzekucje skazanych na śmierć 
Polaków na terenie Warthegau  przeprowadzono tylko w Poznaniu. Od 
tej daty  zlecono dokonywanie egzekucji również „zakładom wykonaw­
czym” (Vollzugsanstalten) w Inowrocławiu, Kaliszu, Włocławku, Łęczycy
1 S ieradzu56. Nie mogło tu  chodzić o egzekucje z wyroków policyjnych 
sądów doraźnych, gdyż przeprowadzano je masowo także w Łodzi.

W latach 1940 - 1944 — jak w ynika jedynie z akt poznańskiego urzędu 
stanu cywilnego 57 — w więzieniu na M łyńskiej zginęło 1 629 osób. Z w y­
jątkiem  nielicznych wypadków, kiedy jako przyczynę śmierci podano 
chorobę lub w kilku przypadkach ■—- samobójstwo, praw ie wszystkie te 
osoby zostały stracone w wyniku egzekucji. W więzieniu tym  wykony­
wano po kilka wyroków śmierci dziennie. Wyposażone ono było w na­
rzędzia służące do przeprowadzania egzekucji. Więzienie posiadało celę 
śmierci, w której znajdowały się trzy  szubienice z autom atycznym i za­
padniam i i gilotyną. Skazańca, który  miał być zgilotyncwany, przyw ią­
zywano do pryczy, po czym z wielką siłą spadał nóż, a głowa wpadała

55 IT. C y g a ń s k i ,  Z  dzie jów  okupac ji h itle ro w sk ie j w  Łodzi. Łódź 1965, ss. 
130 - 132; Tag der F re ih e it 1943. D er g rossen  R ech en sch aftsb e rich t von  G au le ite r 
u n d  F e ic h s s ta tth a lte r  A rth u r  G reiser. F ra g m e n t poufnego  sp raw ozdan ia  w: C. Ł u ­
c z a k ,  op. cit., ss. 90 - 91.

56 C. Ł u c z a k ,  op.  cit., s. 95.
' 7 T .  O l s z e w s k i ,  M artyro log ia  i  s tra ty  . . .
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do blaszanego kubła 58. W celi śmierci stał także pień, na którym  ścinano 
głowy toporem. Skazańca przywiązywano do pnia grubym  łańcuchem. 
Zwłoki zamordowanych przekazywano do krem atorium  w Collegium 
Anatomicum  59.

W Poznaniu znanych było jeszcze kilka więzień, m. in. przy ul. 
27 Grudnia oraz przy tam ie Berdychowskiej na wschodnim brzegu W ar­
ty  (Fort R adziw iłła)60. Ten ostatni służył za obóz przejściowy dla osób, 
k tóre aresztowano za przekroczenie godziny policyjnej lub zatrzym ano 
w łapankach ulicznych. Później przekształcono go w obóz dla Żydów. 
W pierwszych miesiącach okupacji również Cytadela poznańska wyko­
rzystana została jako w ięzienie81. Więzienie znajdowało się także przy 
Prezydium  Policji na Placu Wolności oraz przy ul. G runw aldzk ie j62. 
Były to więzienia policji porządkowej, w których zginęła także pewna 
liczba osób, głównie z powodu okrutnego traktow ania 63.

Osobny rozdział eksterm inacji ludności na terenie m iasta Poznania 
i jego okolicy stanowią żydowskie obozy pracy, tzw. Julagi (Judenarbeits- 
lager). Ich więźniami byli Żydzi przyw iezieni ze wschodnich terenów  
„Okręgu W arty”, głównie z getta łódzkiego. Albowiem Żydzi poznańscy, 
których liczba przed. 1 IX 1939 r. wynosiła około 1 500 osób, zostali w y­
siedleni z Poznania stosunkowo wcześnie, bo już 12 XII 1939 r. do Gene­
ralnej Guberni — do Ostrowa Lubelskiego i innych miejscowości w oko­
licach Lubartow a. W ysiedlenia tego dokonano w ram ach szerszej akcji 
władz hitlerowskich, k tóre początkowo planow ały przeniesienie do Gene­
ralnej Guberni całej ludności żydowskiej z terenu  „ziem wcielonych” do

58 T elesfo r Jan k o w sk i w  sw oich w spom nien iach  p o da je , że g ilo tynę  u ru c h a m ia ­
no rano , 2 - 3 razy  w  tygodniu . A u to r p rzeb y w ał w  w ięzien iu  p rzy  ul. M łyńsk iej 
k ilk a  m iesięcy w  1941 r. (I. Z., Dok. II-40S).

58 Z arząd  w ięzien ia  p rzekazyw ał zw łoki także  d la  celów  naukow o-dośw iadczal- 
nych zak ładom  ana to m ii u n iw ersy te tó w  w  P oznan iu , K ró lew cu  i W rocław iu , a n a ­
w e t — M uzeum  A ntropo log icznem u w  W iedniu.

W aru n k i życia uw ięzionych  przy  ul. M łyńsk ie j by ły  rów n ież  ciężkie; cela p rz e ­
znaczona n o rm a ln ie  d la  5 osób m ieściła  16 - 20, a dla jednej osoby — aż 6. W iel­
ką p lagę w ięźn iów  stanow iło  ro b ac tw o : wszy, pch ły , p lu skw y , w  zw iązku  z czym 
w ybuchały  ep idem ie  ty fu su  (L. G o m o l e c ,  S. K u b i a k ,  op. c it„ s. 19; T. F i l i ­
p i a k ,  W spom nienia, IZ  Dok. 11-405).

00 N azw any  #  czasie o k u p ac ji przez m ieszkańców  P oznan ia  m ian em  „C zerw o­
nej k ro w y ”.

61 L. G o m o l e c ,  S.  K u b i a k ,  op. cit., s. 19; K.  M.  P o s p i e s z a l s k i ,  op. 
cit., s. 11 .

02 P rezy d iu m  P o lic ji było  zw ierzchn ią  w ładzą  w spom niane j po lic ji porządkow ej 
w  odn iesien iu  do te re n u  m ia s ta  P oznan ia  (S. N a w r o c k i ,  P olicja h itlerow ska , 
ss. 163, 218).

83 M. O l s z e w s k i ,  op. cit.
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R zeszy64. W Poznaniu pozostawiono w przytułku tylko starców, którzy 
później, w trakcie totalnej eksterm inacji ludności żydowskiej, zostali 
zam ordow ani65.
Żydowskie obozy pracy na obszarze Warthegau  powstały bardzo wcześ­
nie, bo już w listopadzie 1939 oraz wiosną 1940 r. Do pierwszych zalicza 
się Fort Radziwiłła w Poznaniu, gdzie żydowski obóz pracy utworzono 
w listopadzie 1939 r. Również w Żabikowie założono najp ierw  (w 1940 r). 
żydowski obóz pracy, k tóry  istniał do początku 1943 r . 6G. Jednak  właś­
ciwa historia żydowskich obozów pracy na terenie Poznania i okolicy 
zaczyna się 1 V 1941 r., kiedy to hitlerow cy zorganizowali na stadionie 
sportowym  na Wildzie obóz pod nazwą Judenarbeitslager-Stadion o sta­
nie około 950 mężczyzn. Był on centralą dla 11 obozów położonych w 
okolicy Poznania, w których znajdowało się początkowo w sumie około 
12 tysięcy mężczyzn i około 2 tys. ko b ie t.67. Filie obozu na stadionie 
władze hitlerow skie tw orzyły i znosiły zależnie od miejsca, w którym  
Żydów zatrudniano. Filie takie istniały m. in. w Krzyżownikach, Juni- 
kowie, na Malcie, w Golęcinie, przy Drodze Dębińskiej, w Antoninku, 
w Forcie Radziwiłła (w 1942 r. obóz dla Żydówek). Obóz w Golęcinie 
w barakach uniw ersyteckich był obozem „wzorowym”, k tóry  nieraz zwie­
dzali różni dostojnicy. Żydzi tam  uwięzieni pracowali nad przekształce­
niem lasu w Golęcinie w park i przy założeniu jeziora, nazwanego po 
wojnie „Rusałką”. W czerwcu 1942 r. w 12 obozach na terenie Poznania

i okolicy (z tego trzy  kobiece) znajdowało się 13 500 ludzi (w tym  1 500 
kobiet). Obozy te stosunkowo szybko zlikwidowano, a pracujących w nich 
Żydów wywieziono i wymordowano. W Poznaniu więźniów tych obo­
zów niejako w ynajął od Gestapo niemiecki zarząd m ie jsk i68, zatrud­
niając ich przy robotach ziemnych. Prowadzone one były przez tzw. 
Tiefbauamt. W okresie do czerwca 1942 r. adm inistracja obozów należała 
do DAF  (Deutscher Arbeitsfront), później przejął ją wspom niany Tief­
bauamt, na czele którego stał A m tsm ann  Christiansen, zaś robotam i kie­
rowali: inż. N eum ann i Oberbaurat Schulz 69.

04 D. D ą b r o w s k a ,  Zagłada  s k u p isk  żyd o w sk ich  w  „K raju  W a r ty ” w  o k re ­
sie oku p a c ji h itle ro w sk ie j.  „B iu le tyn” Ż ydow skiego In s ty tu tu  H isto rycznego  n r  13 -
- 14/1935, s. 126 i 174.

65 P ro to k ó ł p rzes łu ch an ia  św iad k a  Iz rae la  S z tra u b e ra  d n ia  19 V 1946 r. w  P o ­
znan iu . A rch iw u m  G K B ZH , P ro ces G re ise ra . A k ta  śledztw a, t. I, f. 112.

00 Sz. D a t n e  r ,  op. cit., ss. 26 - 27.
07 P ro to k ó ł p rzes łu ch an ia  św iad k a  S am uela  B ronow skiego  d n ia  1 V 11945 r. 

A rch iw um  G K B ZH , P roces G reisera . A k ta  śledztw a, t. I, f  - 199.
68 N. B l u m e n  t a l ,  O bozy n iem ieck ie  w  Polsce w  la tach 1939 - 1945. D o ku ­

m e n ty  i m a teria ły , t. I, Łódź 1>94i6, s. 293; K. M . P o s p i e s z a l s k i ,  op. cit., s. 13.
00 P ro tokó ł p rzes łu ch an ia  św iadka  S am u e la  B ronow skiego . . . ,  jw.
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Żydowskie obozy pracy w Poznaniu, podobnie jak  na terenie całego 
„Okręgu W arty” , m iały charakter więzienny. Samowolne oddalenie się 
z obozu było karane śmiercią przez powieszenie. Tak samo karano za 
drobniejsze „przestępstw a”, np. za prośbę o chleb. Specyficzną cechą ży­
dowskich obozów pracy w Warthegau  była ścisła izolacja od świata 
zewnętrznego i co za tym  idzie — tragiczne w arunki bytowania. Po 
ukończeniu pracy w jednym  obozie kierowano więźniów do drugiego. 
Z obozów tych nie było powrotu. W ypadki zwolnień należały do w y ją t­
ków. W trakcie morderczej pracy, przy straszliwym  głodzie, bez ciepłych 
ubrań, bez pomocy lekarskiej i w skutek okrucieństw  hitlerow skich — 
liczba Żydów w obozach szybko topniała. W pierwszym  półroczu istnie­
nia obozu na stadionie zginęło tam  około 300 więźniów z ogólnej liczby

Żydów z getta  łódzkiego zaczęto kierować do obozów pracy Warthe­
gau w grudniu 1940 r. prawdopodobnie w związku z przygotowaniam i 
III Rzeszy do agresji na Związek Radziecki. Liczba wysyłanych do obo­
zów pracy wzrasta znacznie w 1941 r., zwłaszcza do tych obozów, k tó­
rych więźniowie pracowali przy budowie szosy F rankfu rt nad O drą- 

-Poznań, odgrywającej dużą rolę strategiczną. Zapotrzebowanie na ży­
dowską siłę roboczą było w tedy tak  wielkie, że wpłynęło na pewne, 
okresowe polepszenie warunków  egzystencji w obozach. Poczynając od
1942 r. liczba w ysyłanych Żydów z getta do obozów pracy w yraźnie 
maleje, zwłaszcza w drugiej połowie tego roku i w latach następnych. 
Początkowo wysyłano do obozów ochotników, rekrutujących się spo­
śród biedoty skazanej w getcie na śmierć głodową i nie znającej jeszcze 
praw dy o obozach. Stopniowo jednak nadzieja znalezienia poza gettem  
możliwości egzystencji słabła w skutek przenikających wieści o okrop­
nościach obozowych. Coraz częściej władze getta m usiały uciekać się 
do łapanek i do innych środków przym usu, by dostarczyć wymaganych 
kontygentów. Z obozów powracali do getta  tylko nieliczni. Przeważnie 
byli oni zupełnie wycieńczeni i schorowani — um ierali lub szli na 
zagładę bądź też odsyłano ich pow tórnie na roboty. Tylko jednostki 
powracały do rodzin w getcie. Likwidacja żydowskich obozów pracy 

w Warthegau  — na m ałą skalę — rozpoczęła się już w 1942 r. N ajsil­
niejsza fala likw idacyjna objęła obozy w sierpniu 1943 r . 70.

W obozach tych czas pracy wynosił 10 godzin. Więźniowie odbywali 
drogę do pracy pieszo po 7 km w jednym  kierunku.

Osoby chore lub osłabione pracą nad siły i złym odżywieniem były 
kierow ane do obozu straceń w Chełmnie nad Nerem. Za najbłahsze w y­
kroczenie i, jak  wspominaliśmy, za najm niejsze uchybienie w pracy w wy-

70 D. D ą b r o w s k a ,  op. cit., ss. 146 - 148.

950.
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padku skierowania doniesienia do Gestapo, które sprawowało nadzór 
nad więźniami, w żydowskich obozach groziła kara  śmierci. Na stadio­
nie zbudowano stałą szubienicę trójram ienną. Egzekucje odbywały się 
w obecności wszystkich uwięzionych. Ponadto sprowadzano do egze­
kucji od 100 do 150 ludzi z pozostałych obozów. Przy egzekucji asysto­

wali „zaproszeni goście” z SS, SA, HJ, niemieccy studenci i studentki 
oraz osoby cywilne. Kierow ali egzekucją członkowie SD, przy czym je ­
den z nich odczytywał wyrok zaczynający się od słów „Im  Namen des 
G auleiters” . Przesłuchań nie prowadzono. W ystarczyło doniesienie, a czę­
sto skazany dowiadywał się o m ającej nastąpić egzekucji na kilka chwil 
po odczytaniu wyroku, którego przeważnie nie rozumiał. W 1942 r. na 
stadionie odbyło się 112 egzekucji. W każdej z nich tracono najm niej
2 osoby, a nieraz 6 do 8 osób, przy czym wobec jednoczesnej możliwości 
powieszenia 3 osób, pozostali oczekiwali pod szubienicą swej kolejki. 
W czasie egzekucji na wałach stadionu SS  ustawiało karabiny maszy­
nowe skierowane na plac apelowy. Szczególnym okrucieństwem  odzna­
czał się inż. Neumann, kierujący w początkowym okresie egzekucjami n . 
Żydzi z obozu musieli sami swoim towarzyszom niedoli zakładać pętle 
na szyję i pociągać za sznurek, by się przewrócił stołek, na którym  stał 
skazaniec. Po egzekucji Żydzi przechodzili pod szubienicami „gęsiego” 
i musieli patrzeć na powieszonych. Tego, kto się odwracał gestapowcy

Od marca 1943 r. rozpoczęła się ostateczna likw idacja obozów ży­
dowskich w Poznaniu. W Poznaniu w ostatniej fazie ich istnienia pozo­
stało tylko 750 więźniów rozdzielonych w kilku obozach. Z tej liczby 
około 300 zostało wysłanych do obozów pracy w W olsztynie i Lesznie, 
zaś 440 pozostało w Poznaniu. Niemniej i ci więźniowie zostali wywiezie­
ni do obozu zagłady w Oświęcimiu. W ten sposób Żydzi z obozów pracy 
w Poznaniu i okolicy podzielili los swoich współbraci, albowiem praw ie 
wszyscy ponieśli śmierć 72.

Nieliczna garstka Żydów, jaka przeżyła obozy w Poznaniu, zachowała 
życie dzięki pomocy społeczeństwa polskiego. Jedyną możliwą jej formą 
była pomoc m aterialna. Ze względu na głodowe racje żywnościowe ci, 
k tórzy pomocy z zewnątrz nie otrzym ywali, musieli w krótkim  czasie 
umrzeć. W Poznaniu powstał kom itet zajm ujący się zbieraniem  żywności, 
co należało do przedsięwzięć niezm iernie trudnych. N iejednokrotnie 
Żydzi otrzym ywali paczki drogą zakonspirowaną na budowach, gdzie 
pracowali i stykali się z ludnością polską. Paczki wrzucano też nocą do

71 P ro tokó ł p rzes łu ch an ia  św iadka  S am uela  B ro n o w sk ieg o . . . ,  jw .; Proces 
A rtu ra  G reisera  ■ .. ,  ss. 1213 -1:24; Z. C z y ń s k a ,  B. K u p ś ć ,  op.  cit., s. 22.

72 Ib idem ;  K.  M.  P o s p i e s z a l s k i ,  op.  cit., s. 1:3.

bili.
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obozu. Nie było w Poznaniu takiego przypadku, ażeby Polak zadenun- 
cjował Żyda zbiegłego z obozu. Nie było takiego wypadku, aby na bu­
dowie, kiedy m ajster uderzył Żyda, nie spotkał się z natychm iastow ą 
reakcją pracujących tam  Polaków. Poznaniacy, choć sami znajdowali się 
w tragicznym  położeniu, odnosili się do swoich współobywateli Żydów 
z głębokim współczuciem 73.

Innym  fragm entem  ludobójczego system u hitlerowskiego okupanta 
były zbrodnie, których geneza wiąże się z nazistowskim program em  
eutanazji. Program  ten  obejmował tak  liczne grupy osób chorych, że 
z czasem stał się niejako uzasadnieniem  bestialskiego mordowania ludzi 
tylko z powodu ich niezdolności do pracy.

Jednym  z wycinków tej zbrodniczej działalności było wymordowa­
nie ludzi chorych psychicznie 74. W Owińskach pod Poznaniem  zamordo­
wano 950 pacjentów  tam tejszego szpitala psychiatrycznega (mężczyzn, 
kobiet, dzieci). Ludobójstwa tego dokonano jeszcze w 1939 r. w okresie 
od 1 listopada do 1 grudnia. Większość zabitych pogrzebano praw dopo­
dobnie w lasach różnowickich na terenie nadleśnictwa Oborniki. Mor­
dowali SS-m ani z oddziału Totenkopfstandarte  pod dowództwem Ha- 
uptsturmfiihrera  Sachsa, który  zajął szpital już w połowie września
1939 r. W końcu października adm inistracyjno-lekarskie kierownictwo 
zakładu przeszło także w ręce niemieckie. W 1943 r. hitlerowcy, aby 
zatrzeć wszelkie ślady zbrodni, rozkopali groby i spalili zwłoki. Bez 
wieści zaginęli prof. d r M arcin Zieliński, kierow nik naukowy szpitala 
przed wojną, oraz lekarz dr Paw eł W iniszew ski75. Należy zaznaczyć, że 
m ord w Owińskach był jedną z najwcześniejszych tego rodzaju „akcji” 
przeprowadzonych w polskich szpitalach psychiatrycznych. W ogóle 
w szpitalach „Okręgu W arty” i Pomorza chorych psychicznie wym or­
dowano najwcześniej. O wyjątkowo brutalnym  przebiegu akcji ekster­
m inacyjnej w szpitalach na tym  terenie zadecydował fakt, że chorzy 
byli narodowości polskiej 76.

73 P roces A rtu ra  G reisera , op. cit., ss. 124 - 125.
74 W zb rodn i te j znalaz ła  ja sk raw y  w yraz  zasada  p ry m ity w n eg o , u ty lita ry zm u , 

k tó ra  sk łon iła  p rzyw ódców  h itle ro w sk ich  do w y k reś len ia  spośród  is to t żyw ych 
tzw . e lem en tów  n iep ro d u k cy jn y ch , będących  chociażby częściow o ciężarem  dla 
p a ń s tw a  i  społeczeństw a. W ym ordow ano  p rzy  ty m  nie ty lk o  chroniczjnie cho­
ry ch  lub  n iedo rozw in ię tych  um ysłow o, a le także  ludzi c ierp iących  na  o stre , lecz 
p rzem ija jące  psychozy, k tó rzy  po pew nym  czasie m ogliby pow rócić  do zdrow ia 
(Zagłada chorych  psych iczn ie . O prać. S. B a t a w i a .  „B iu le ty n ” G K B ZH , t. III, 
1947, sis. 93 - 106).

75 L. G o m o l e c ,  S. K u b i a k ,  op. cit., s. 26; Zagłada chorych  psych iczn ie , 
op. cit., ss. 96 - 105.

7" E .  C h r ó ś c i e l e w s k i ,  W.  C e l i ń s k i ,  O dpow iedzia lność W ilh e lm a  K op- 
pe, w yższego  dow ódcy S S  i po lic ji w  „K raju  W a rty"  za  w ym o rd o w a n ie  na teren ie
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W podobny sposób hitlerow cy chcieli postąpić — według projektu  
G reisera — zaraz po zakończeniu zagłady Żydów w Warthegau  ze wszyst­
kimi Polakam i chorymi na otw artą gruźlicę. Te plany nie zostały jed­
nak zrealizowane. W owym czasie bowiem liczba chorych na gruźlicę 
Polaków w całym „Okręgu W arty” — według oceny władz niemieckich

wynosiła aż około 230 000 osób, w tym  na gruźlicę otw artą ok. 35 000. 
H itlerowcy nie mogliby więc liczyć na przeprowadzenie swoich planów 
bez rozgłosu. W ymordowanie Polaków chorych na otw artą gruźlicę zosta­
łoby uznane za początek zagłady wszystkich nieuleczalnie chorych bez 
względu na narodowość. To prawdopodobnie zadecydowało, że postano­
wiono nie przystępować do realizacji tego pro jek tu  przynajm niej w cza­
sie trw ania w ojny 77.

W Poznaniu jednym  z głównych świadectw rozm iarów działalności 
eksterm inacyjnej okupanta, było wzm iankowane krem atorium , znajdują­
ce się w gmachu Collegium Anatomicum  U niw ersytetu Poznańskiego. 
Należało ono w okresie okupacji do Reichsunwersitat Posen. Jak  wspo­
m inaliśmy, hitlerow cy prowadzili szeroko zakrojoną akcję niszczenia 
zwłok. Najpewniejszym  sposobem było spalanie, k tóre pozwalało niemal 
całkowicie zatrzeć ślady zbrodni. Dlatego też Niemcy wcześnie zaintere­
sowali się m ałym  krem atorium , zbudowanym jeszcze w okresie między­
w ojennym  w piwnicy wymienionego gmachu U niw ersytetu. Użytkowane 
było ono wtedy przez Zakład Anatomii i Zakład M edycyny Sądowej UP.

Już w końcu 1939 r. hitlerow cy zaczęli przywozić na teren  Zakładu 
M edycyny Sądowej zwłoki zamordowanych w egzekucjach Polaków, po­
lecając pracownikom zakładu spalenie i żądając zachowania tajem nicy 
pod groźbą śmierci i spalenia w tymże piecu krem atoryjnym . Zwłoki 
przewożono samochodami ciężarowymi najpierw  nocą lub późnym wie­
czorem, a z czasem również w dzień 78. Początkowo zwłoki przywożono 
raz w tygodniu. W 1942 r. przysyłano do spalania masowo ciała Żydów, 
gdyż był to okres największego nasilenia eksterm inacji w żydowskich 
obozach pracy. Zwłoki te  bardzo często nosiły ślady pokąsania przez 
psa, m iały otw arte rany  i połam ane kości na skutek pobicia. Najwięcej 
jednak było zwłok osób zm arłych z wycieńczenia i tyfusu. Duża część 
ciał skazanych Polaków nosiła ślady ciężkiego, pobicia, zwłaszcza z For­
tu  VII i z obozu w Żabikowie przywożono zwłoki nieludzko zmasakro-

„Kraiju W a rty"  w  okresie  od 26 X  1939 r. do 1 X I  1943 r. osób u m ysło w o  cho ­
rych . R e fe ra t w ygłoszony na  k o n fe ren c ji naukow ej O kręgow ej K B Z H  w  P ozna­
niu , d n ia  114 I 1967 r., jw .

77 N ie lu d zka  m edycyna . D o ku m en ty  procesu  norym b ersk ieg o  p rzec iw ko  le ka ­
rzom . W ydali i o p a trzy li kom en ta rzem  A. M i t s c  h e r  l i  c h i F. M i e l k e ,  W a r­
szaw a 1905 (tłujn.. z n iem ieckiego), sis. 236 - 2143.

78 Z eznan ie  p o r tie ra  Jó zefa  Jen d y k iew icza  w: H. S z o l d r s k a ,  W alka  z  k u l­
turą  po lską , U n iw ersy te t P o znańsk i podczas okupacji. P oznań  1946, sis. 39 - 45.
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w a n e 79. Od lipca 1941 r. hitlerow cy zaczęli nadsyłać ciała do Zakładu 
Anatomii, a nie — jak  dotąd — do Zakładu M edycyny Sądowej; następ­
nie palono je w tym  samym krem atorium . Ponieważ nie było ono przy­
gotowane do ciągłego spalania dużej liczby zwłok, pod koniec 1942 r. 
zbudowano nowy piec krem atory jny  80. Zwłoki przywożono zwykle pod 
eskortą gestapowców.

Palenie zwłok trw ało do końca okupacji. Jak  wynika z obliczeń za­
trudnionych przy krem atorium  świadków P io tra Miklejewskiego, A n­
drzeja Szymańskiego i Michała Worocha w okresie okupacji spalono 
tam  ogółem 4 916 zw łok81. W prawdzie do Anatomicum  przywożono zwło­
ki w zasadzie w celu spalenia, to jednak bliżej nieokreśloną część — 
z polecenia prof. dra Vossa, kierownika Zakładu A natom ii82 — po za­
balsam owaniu sprzedawano uniw ersytetom  i muzeom antropologicznym 
we Wrocławiu, Lipsku, W iedniu i Ham burgu. Handlowano także spre­
parow anym i czaszkami i całymi szk ie letam i83. Z dokum entacji obu za­
kładów zachowała się księga odbioru zwłok Zakładu Anatomii za okres 
od 31 X 1941 do 10 VII 1944 r. zatytułow ana Leichen, k tóra zawiera 
pewne dane dotyczące zamordowanych i obejm uje ogółem 867 pozycji.

70 Ib id em . P ro to k ó ł p rzes łu ch an ia  św iadka  A n d rze ja  Szym ańskiego  w  A rch i­
w um  G KBZH. P roces G reisera . A k ta  śledztw a, t. II I, f. ł'716-177; p ro tokó ł p rz e ­
słu ch an ia  św iadka  P io tra  M ikle jew sk iego  jw ., f. 192 - 194; zeznan ia  św iadka  M i­
ch a ła  W orocha w: Proces A rtu ra  G reisera, op. cit., s. 271.

80 P ro to k ó ł p rzes łu ch an ia  św iad k a  P io tra  M ik lejew skiego , jw ., f. 192. Z m asa ­
k ro w an y ch  zw łok m ogło  się w  n im  zm ieścić 10. P roces sp a la n ia  za  pom ocą gazu
i s iln ie  nagrzanego  p ow ie trza  trw a ł do czterech  godzin, po czym zostaw ał ty lko 
popiół.

81 P ro tokó ł p rzes łu ch an ia  św iad k a  M ik lejew skiego , jw ., f. 193; p ro tokó ł p rze ­
słuchan ia  św iad k a  S zym ańskiego, jw ., f. 176; zezn an ia  św iadka  W orocha, jw.

82 T enże dr H e rm an n  Voss, p ro feso r zw yczajny  R e ich su n w ers ita t, by ł n ie jako  
rep rezen ta ty w n y m  okazem  n iem ieck iego  uczonego, szow in isty  i po lakożercy. Sw oje 
pog lądy  u trw a lił w  p am ię tn ik u , k tó rego  egzem plarz  zna laz ł p ro f. S. R óżycki na 
te ren ie  Z a k ła d u  A natom ii w kró tce  po w yzw oleniu . Pod da tą  24 V 1941 r. Voss 
p isa ł: „T u ta j w  b u d y n k u  in s ty tu tu  zn a jd u je  s ię  w  p iw n icy  k re m a to r iu m  do p a ­
len ia  zw łok. J e s t  ono obecnie wyłączinie n a  u sługach  ta jn e j po lic ji. Z astrze len i 
p rzez  n ią  Po lacy  są  tu ta j p rzyw ożen i nocą i palen i. G dyby to m ożna było  tak  
spopielić całe  po lsk ie  społeczeństw o. P o lsk i n aród  m usi być w ytęp iony , inaczej nie 
będzie tu  n a  w schodzie spoko ju”. Pod d a tą  1'5 V I ,1941 r. podobnie: „Polacy stali 
się  znow u b ard z ie j bezczelni, w ięc nasz piec m a w iele  p racy . Ja k b y  było p ię k ­
nie, gdyby  m ożna było  to  całe tow arzystw o  p rzepędzić  przez tak ie  piece. W tedy 
nareszcie  n a ró d  n iem ieck i m ia łby  n a  w schodzie sp o k ó j”. D nia lfl VI 1941 r. p i ­
sał: „W czoraj od jecha ły  dw a wozy pe łn e  polskiego popiołu. P rzed  oknem  m ojej 
pracow ni' k w itn ą  w łaśn ie  p rzep iękne  akac je , ta k  zupełn ie  ja k  w  L ip sk u ” (K. M. 
P o s p i e s z a l s k i ,  Z  p a m ię tn ika  pro fesora  R e ich su n w ers ita t Posen. „P rzegląd  
Z achodn i” n r  1 - 2/1955, ss. 275 - 298).

83 Z eznan ie  J . Jen d y k iew icza , jw . ss. 42, 45. W podziem iach  gm achu  C olle­
g iu m  A n a to m icu m  znaleziono w  rozezynie fo rm alinow ym  48 zw łok w  kadziach .
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Nie jest to jednak pełne zestawienie osób straconych w tym  okresie. 
Z wym ienionej liczby ofiar zamordowano w więzieniu na mocy wyroków. 
613 osób (70,7%), 254 zwłoki (29,3%) przekazano z obozów. Z zaw artych 
w księdze danych w ynika również, że liczba osób straconych w więzie­
niu na podstawie wyroków w zrastała w trzech kolejnych latach: 1941 r.
— 22, 1942 - 174, 1943 - 334, by zmaleć w 1944 r. do 82 osób. Z danych 
tych wynika także, że najw ięcej ofiar pozbawiono życia przez powie­
szenie (43,39%), zgilotynowanie <26,87'%), stosunkowo mniej przez roz­
strzelanie (2.42%); odnośnie do dużej części ofiar nie podano przyczyn 
śm ierc i84.

Przytoczone liczby dowodzą, jak  wielu Polaków straciło życie w Po­
znaniu na podstawie wyroków wydanych przez „norm alne” hitlerow skie 
sądownictwo, głównie przez wspomniane Sondergerichty. Gdy chodzi je ­
szcze o tę ostatnią kwestię, to prof. K. M. Pospieszalski opublikował 
szereg odpisów wyroków poznańskiego sądu specjalnego oraz wiele 
wzmianek prasow ych o w yrokach z terenu  całego „Okręgu W arty” 85. 
Duża część tych wzm ianek dotyczy także wyroków Sondergerichtu, jak 
również kilku wyroków Amtsgerichtu  w Poznaniu 86. Jak  w ynika z uza­
sadnień wyroków i m ateriałów  prasowych, śm iercią karano za takie prze­
stępstwa jak: oddanie części garderoby zbiegłemu z obozu jeńcowi ra ­
dzieckiemu, za podniesienie ręki na Niemca, choćby Polak został sprowo­
kowany, za rozmowy na tem at trudnej sytuacji wojsk niem ieckich na 
frontach, za okazanie antyniem ieckiego nastaw ienia, co sprowadzało się 
najczęściej do jakichś przejaw ów patriotyzm u narodowego, „szkodzenie 
powadze i dobru niemieckiego narodu”, za nielegalny handel itp. Za 
takie „przestępstw a”, jak słuchanie radia zagranicznego, pójście do tea­
tru  i w ogóle jakiekolw iek naruszenie obowiązującego Polaków niew olni­
czego statusu skazywano na obóz „Fort VII, Żabikowo” 87. W rzeczywi-

84 L a g u n a ,  M orderstw a  fa szy s to w sk ich  na jeźdźców  w  P oznan iu  w  okresie  
I I  w o jn y  św ia to w e j, op. cit., ss. 57 - 59, 66.

85 K.  M.  P o s p i e s z a l s k i ,  H itle ro w sk ie  „praw o” o ku p a cy jn e  w  Polsce. W y ­
bór d o ku m en tó w , część I: Z iem ie  „w cielone”. D ocum en ta  O ccupationis  t. V, P o ­
znań  1952.

88 Ib id em , ss. 351 - 413.
87 W edług rozpo rządzen ia  z 4 X II  1(941 r. o  p ra w ie  k a rn y m  d la  P o laków  i Ż y ­

dów , n a  z iem iach  „w cielonych” p ro k lam o w an o  ogó lną  zasadę, że: „Polacy  p o d le ­
g a ją  ka rze  śm ierci, w  m nie j pow ażnych  sp raw ach  k a rz e  po zb aw ien ia  w olności, 
jeś li p rzez  sw ą  n ien aw is tn ą  lu b  p o d b u rza jącą  działalność u ja w n ia ją  w rog ie  w 
sto su n k u  do  N iem ców  n astaw ien ie , w  szczególności' w y p o w iad a ją  się n iep rzy jaźn ie
o N iem cach [. . . ]  lu b  przez  sw oje zachow an ie  o b n iż a ją . pow agę i szkodzą dobru  
R zeszy N iem ieckiej czy n iem ieck iego  n a ro d u ”. P ostępow an ie  k a rn e  w  sto sunku  
do P o laków  —  w ed ług  rozpo rządzen ia  — b y ło  teg o  ręd za ju , że p raw ie  un iem ożli­
w iało  o skarżonem u  obronę (ib id em , s* 336).

5 P rz e g lą d  Z a c h o d n i
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stości zarysowany wyżej obraz prak tyki sądowej okupanta był znacznie 
bardziej ponury. Powyższy bowiem odtworzono na podstawie m ateria­
łów opublikowanych oraz inform acji prasow ych przeznaczonych dla czy­
telnika niemieckiego. W istocie karę śmierci wym ierzano naw et wtedy, 
gdy Polak uderzył Niemca w obronie własnej lub też zsyłano do obozu 
karnego tylko dlatego, że jakiem uś Niemcowi wydawało się, iż Polak 
wrogo na niego spojrzał lub odpowiednio nie wykonał otrzym anego po­
lecenia.

Sądownictwo hitlerow skie stanowiło jedno z ważnych narzędzi terro ru  
okupanta, głównym zaś instrum entem  eksterm inacji społeczeństwa pol­
skiego było Gestapo. Z kolei znów obozy takie, jak Fort VII i Żabikowo
— ze względu na ich „przejściowy” charak ter — nie były w rękach Ges­
tapo zasadniczymi elem entam i akcji wyniszczenia, tę bowiem rolę speł­
niały obozy koncentracyjne.

Nie można precyzyjnie ustalić liczby Polaków skazanych na śmierć 
przez niemieckie sądy, zamordowanych w Forcie VII, Żabikowie lub 
w poznańskich więzieniach, ani tym  bardziej liczby wysłanych do obozów 
koncentracyjnych. Nie ulega wszakże wątpliwości, że ostatnia liczba 
bardzo znacznie przewyższała pierwsze.

Było przy tym  rzeczą swoiście paradoksalną, że m niejsze niebezpie­
czeństwo stanowiło popełnienie jakiegoś czynu zagrożonego karą przez 
hitlerow6kie ustawodawstwo dla Polaków i prowadzącego na drogę sądo­
wą, niż popełnienie czegoś, co — według hitlerow ców — mogło stanowić 
„groźbę” dla okupacyjnego reżimu; to ostatnie bowiem urucham iało „ ta j­
ną sprawiedliwość” Gestapo ss. Tak było do dnia 11 m arca 1944 r., kiedy
— na mocy wydanego rozporządzenia — postanowiono każdego Polaka 
skazanego przez sąd na co najm niej rok „pozbawienia wolności”, przeka­
zywać po upływie term inu  tej kary, do obozu koncen tracy jnego89.

88 Ib id em , s. 328.
89 Ib id em , ss. 346 - 347.
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